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P rzed p ła ta  w y n o s i w e  L w o w i;  ro czn ie  18  z ł  —  poprocznia  
li j f ,  _  tw a /t a lu ie  4 z ł  5 0  et. - mic,-Jucznie 1 z*. 
50  e t., za  p rzesy łk ę  do d o a iu  d o p ła ca  s ię  %'i sea tó w  
m ie s ięczn ie .

Z p rzesy łk ą  pocztow a w państw ie uv.. ‘ riad rtw n , roczn ie  
24 z ł. —  półroc zn ie  li! zł* —  6 z<*
m iesięczn ie  2 zl.

Z przesvż'ka pocztową za granico do całych Niemiec rocinie 
50 marek — kwartalnie 12 li.arek 50 st. gr. — łjjj 
Krańjji, Anglji, Włoch i śtwajcarji renznie r*» 
franków — kwartalnie ł.) franków.

N u m e r  k o s z t u j e  (> c e n t ó w .
B q t  o | is ó vv R e d t k ej a nie zwra, o a.

Telefoa iied&keji 1UŻ wycliodzi codziennie niowjłiiczaj^c niedziel i śwmtj o godzinie 8  rano.

rrzadpłatę I cglonanla przyjmują we Lwowie 
Jedyni.) i wyłącznie:

RUr* A4ml..ł8trsejl „Dzteauiin PcisHago'1, Plac 
Sfarjackl 1. 6 i 7 w dcan  |J h ą  15 i solki

Wiedniu: pp. Ejracnsum et Fogler. (Otto Msass), 
M Dukćc, II Sejiaiek , 4. Oppeiik , Rndolf Tdosse
i J Denr.eberg ; w Be; linie. Kn.nkfmWe, Kolonji, 
KaasetiBi:in et Yogler i (>. L. Daube; w Hamburgu: 
Sat.iiy et Lieimann; w Paryżu. ( jtdau. 52 me 
da Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą I O centów od i.mhtifc 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inr.e prywatne konia- 
nikaty po kronice za jeden wiersz SO d.

Prywatne korespondencie 1 3  i nekrologi* 31) ot. od -viem*
Drobne ogłoszenia 1  ’/ ,  centa od w.,razu. Pomieszkania 

i sklepy pe 1 ct. od wyrazu.
Reklamy w  t aoryce Nadesłane 30 ct. od wiersza,
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P m  w ito  p r z e s i l e n i e
Lwów 15. marca.

W prototypie państwa horstytueyjnego o za­
sadach rządów reprezentaejjnych, w Anglji, r.a 
której siej nowoczesne państwa europejskie ww-.o- 
r o wały, zaszedł wypadek, który powinien zbu­
dzić zainteresowanie rygorystycznych wyznawców 
ścisłych zasad konstytucyjnych Do projektu 
adresu, mającego być odpowiedzią parlamentu 
na mową tronową, postawił przewódca ra y 
kałów LabouclnTe poprawkę tej treści, żc osobj 
niewyhrane do parlamentu, nie mogą miee p ra­
wa i mocy uch.zalania ustaw, względnie prze­
szkodzić ich chwaleniu, tudzież, żerz^d  w razie 
potrzeby ma się starać o przeprowadzenie tej re­
formy. Przez usta ministra liarcourta rząd z 
całą stanowczością oświadczył się przeciw tej 
poprawce, zaznaczając, że w tak doniosłej spra­
wie pozostawić należy rządowi metodę i sposób 
przeprowadzenia. Mimo to jednak przyjęto po­
prawkę Labouchere’a 147 przeciw 145 głosom, 
a wynik głosowania przyjęty został przez rady­
kałów i Irlandczyków z ogromnym entuzjazmem.

Pozostał zatem rząd w najprawdziwszem togo 
słowa znaczeniu w mniejszości i otrzyma! od 
izby najzwyczajniejsze wotum nieufności. Adres 
jest wprawdzie skierowany do tronu, a nie do 
rządu, ale właśnie dlatego jest on wyrazem sto 
sunku parlainoiitu, względnie jego większości, do 
rządu. Zazwyczaj też nieprzyjęcio adresu, wzglę­
dnie przyjęcie takiego, który nic jest zgodny z 
intencjami ministerstwa, bywa kwcstją gabine­
tową.

Taką jest reguła i jeżeli gdzie, to z pewno

1 premiera angielskiego, a z nim całego rządu libe­
ralnego, nic jest jeszcze we wszystkich szczegó 
łach znane i wyjaśnione. Objął on spuściznę po 
Gladstonie, ale czy z dobrodziejstwom inwenta­
rza ? W tym spadku znajdują się dwie sprawy 
niezmiernej doniosłości : reforma irlandzka i re­
forma izby gmin. Pierwszej całą pracę ostatnich 
lat poświęcił Głhdstone, do drugiej dopiero chciał ! 
się zMirać. Względy silniejsze liad wszelką wolę 
ludzką stanęły na przeszkodzie tema, by Glud- J 
stonc sam doprowadził rozpoczęte dzieło do koń­
ca. Czy go dokona jt-go następca? Różni różnie  ̂
mówią. Nam się jednak zdaje, żc ani Irlandczycy'j 
nie powinni tracić nadziei, że osiągną to, do cze- J 
go mają prawo, ani Anglicy nic powinni wyrzec 1 
się reformy przestarzałej izby lordów. Obie re 
formy są wynikiem ducha czasu i muszą być 
urzeczywistnione. Gladstonc sam wybrał sobie 
na następcę Kosebery’ego. To ważną jest wska­
zówką, że reformy nie przepadną. Gdyby Ro- 
sebery chciał o nich zapomnić, epizod ostatnich 
dni, który wywołał prawie przesilenie, przypomni 
mu jego zadanie.

Pilone s t u l i  na uniwersytecie warszawskim.
Wysoce znamienne światło na stosunki — 

panujące na uniwersytecie warszawskim, a będą­
ce naturatucm następstwem z m o s k w i e e n i a  
tego jedyrego w calem Królestwie wyższego za­
kładu naukowego — rzuca następujący list kore­
spondenta Ab R :

Warszawa 12. marca.
Dzisiaj rozegrał się w warszawskim uniwer­

sytecie epilog ciekawej sprawy. -1Przed dwoma
ścią w Anglji przestrzeganą ona bywa z całą j miesiącami studenci trzeciego kursu prawa do-_ . i ■ . . 1 1 _ S "   Af! /X nA Ti ! i»\ Ł* ł I"* ATI TT A 1 ł A A T < *. V\ L  A 1 A AA .Aścisłością. A przecież tym razem rząd lorda Rose- 
bery’ego nic wyciągnął zwyczajnych lconsekwen- 
cyj z przyjęcia popiawLi deputowanego Labouche- 
iie’a. Uznając wynik glosowania za przypadkowy, 
oświadczył minister Harcourt imieniem rządu, 
że on sam głosować będzie przeciw całemu adre­
sowi i wniesie od siebie projekt adresu, w którym 
izba krótko dziękuje królowej za orędzie. Gdyby 
chodziło li o teorję i zasadę, powiedzielibyśmy 
może, że tego rodzaju oświadczenie zbyt jest 
kunsztowne, żc l ząd nie ma prawa wdawać się 
w ocenianie, czy wynik głosowań a jest tylko ; 
i nądkowy. Gn ma przed sobą cyny i one j
jedynie decydują, a jak te. cyfry powstały, to 
dlań rzeczą obojętną. Powinien on posiadać w 
parlamencie taką większość, któraby zawsze by 
łą  większością wystarczającą i któraby zdobne  
przypadki czyniła niemozliwemi. Tego rodzaju 
zasada tcinbardziej może być uoprawi Mli wioną 
wob-^c rządu nowego, który dopiero rozpoczął 
urzędowanie, niedawno przedstawił się izbic i nie 
iąógl mieć nawet sposobności przekonać się, czy 
ma za sobą dostateczną większość.

Ale są lo ostatecznie przecież tylko zasady
teoretyczne, ą polityka realną jest zazwyczaj
rzeczą praktyczną. Wynik przedwczorajszego 
głosowania, w izbie gniin, był przecież tylko 
przypadkiem i rząd miał prąwo oświadczyć 
wczoraj^ że nie wyciągnie t tego głosowania

wiedzieli się od osób postronnych, że ich kolega, 
niejalu Szymon Z y l  b e r  s t c i n  popełnił kilka 
kradzieży. Osoby poszkodowane nie życzyły 
sobie skierowywać tej sprawy' na drogę są­
dową — i dlatego zwróciły się do jego kolegów, 
pozostawiając im swobodę działania. Studenci 
rozpatrzy wszy sumiennie tę sprawę i stwierdzi­
wszy u źródeł malwersacje owego młodzieńca, 
zażądali od rektora wyrzucenia z uniwersytetu 
Zylbersteina, albowiem z nim kolegować nic 
chcą. Rektor na razie odmówił, żądając przed­
stawienia świadków. Przedstawiono wiec trzy 
osoby, z który cli dwie bezczelnie okradł. Aa po­
nowne żądanie studentów, rektor, minio dostate­
cznych ai nadto świadectw o kradzieżach Zył- 
bersteina, dał odmowną kategoryczną odpowiedź, 
tjómacząc nawet, że on radził już załagodzić ja- 
khT te sprawy f lowutojcał, ZSt by on 
kale'ni bud’ ustroił do dido“). Tymczasem w 
Kur jerze w. ukazała się wiadomość o piątej z rzę­
du malwersacji owego „kolegi.•• Studenci obu­
rzeni zagadkowem postępowaniem rektora, które 
doprowadziło do opublikowama niepochlebnych 
wcale dla uniwersytetu wieści, postanowili, bądź 
co bądź, poprzeć gromadnie żądanie wydalenia 
złodzieja z uniwersytetu. Przyczyny zaś postę­
powania rektora wyjaśniły się): oto Z. był agen­
tem policyjnym, potrzebnym, widać, rektorowi, 
skoro tenże posunął się aż do zaofiarowania Z .

sprawa studenta, po wykreśleniu go z listy stu- j 
dontów, oddaje się do sądu karnego. Zresztą 
przed miesiącem rektor wydalił •> studentów Ma­
linowskiego, Kułakowskiego i UaLiclia, za ude­
rzenie w twarz Moskala Lewszyna, znienawidzo­
nego za nieokrzesanie, niekoleżeńskość i dążenia 
polakożc.eze.

Wśród zaostrzającej się rozmowy, rektor po ­
wiedział któremuś ze studentów rpvoszu zanwl- 
czai’ /“ Okrzyk zgrozy w ylała młodzież, bo we­
dług przepisów, ma studefit prawo w każdej 
chwili mówić z rektorem. Pomimo, Ż6 w planie 
b y ło : stać na jaknajbardziej legalnym gruncie, 
jednak któryś z bardziej zapalnych odezwał s ię : 
„Zylbersztein jest szpie6it Wszyscy krzy­
knęli: ..szpieg, szpieg!“ Rektor zaczął oię cofać 
ku drzwiom. Studenci, .otoczywszy go, nie chcieli 
puścić. Mówią, ż t rektor, betfCżemie broniący się, 
otrzymał przy tej sposobności szczutka w głowę. 
Na obronę jego rzucił się profesor l i i e i a  | e w ,  
który pięśchimi utorow ał sobie wśród studentów 
drogę. Kiedy jednak przeleciał z ferworem do 
dyrektora, otrzymał od studentów zapewnienie, 
żc wmięszanie się jego jest zbytecznem, to  stu­
dentów jest dużo, a on jeden, więc obronić re­
ktora nie zdołałby, studenci zaś, ze względu na 
swoją przewagę, nie więcej z rektorem nie zro­
bią. Wyłamane drzwi do bocznej sali pozwoliły 
rektorowi uciec. iStudenci postanowili pozostać 
w obrębie uniwersytetu tak długo, póki nie 
otrzymają kategorycznej odpowiedzi, lub póki 
policja nie rozpędzi ich nahajkami. O godzinie 2. 
popołudniu władza ustąpiła, oznajmiając, że w 
przeciągu dwóch dni Zylberstcin będzie wyda­
lony. Młodzież, nie wierząc jednak zapewnieniu 
wł.idzy, naznaczyła zaraz ponowne zgromadze­
nie wszystkich studentów o godzinie 12. w połu­
dnie w czwartek, na dziedzińcu uniwersytetu, 
dla sprawdzenia wyniku swej v>alki. 1 ymozasem 
studenci chcą jutro zawiesić wvkłady. W ładza 
uniwersytecka wogóle dąży do bezwzględnego 
zapanowania nad młodzieżą i ebco negować

nie bliższego, a z mowy prezydenta ministrów
podczas dyskusji nad cłem od zboża dowiedzie­
liśmy się, /.e owa rosyjsko-francuska cni-ntc 
wymaga bardzo . ostrożnego obchodzenia się 
z nią“.

Mouca zaznaczył w dalszym ciągu, że spra­
wa Beaucliampa przykre rzuca światło na sto­
sunki, panujące w Elizeum, gdzie siedzą fawory­
zowane osobistości i gdzie ministrowie dzielą się. 
na sympatycznych i niesj mpatycżnyeii i zakoń­
czył przemówienie następującemi słowami: „Czyż 
uwaga całego kraju skoncentrowana ma być wj - 
łącznie na tragedie dynamitu i gilotyny? Trzeba 
koniecznie wstrząsnąć opinią publiczną. Może się 
to stać tylko przez rewizję konstytucji, która 
wobec pokojowych stosunków właśnie rera z może 
być przeprowadzona ze spokojem i umiarkowa­
niem." Goblctowi odpowiadał D t  s c h a r, e 1, bro­
niąc konstytucji z roku 1875. Radykalistom cho­
dzi poprostu o usunięcie i prezydentury i senatu. 
Goblet pragnąłby, aby władza w konawcza grała 
i'°lę. a^n ta  izby, oraz aby ministrowie wypeł­
niali jedynie zlecenia posłów. W kraju jednolitym 
tak, jak  Francja, lud rie  może wybierać prezy­
denta na sposób amerykański. Idee Gobleta służą 
jedynie demagogji, albo cozaryzmowi. Niejedna 
rzecz n.ogłaby wprawdzie uledz zmianie. Możła- 
by było zapobii dz na przykład częściowym 
przesilturom ministeijalnym, wydając ustawę, 
aby żaden członek j'edncgo gabinetu nie mógł 
n łezce do gabinetu następnego. Wśród częstych 
oklasków rozwijał następnie Descbanol plan za­
prowadzenia pewnego rodzaju decentralizacji i
ulżenia władzy centralnej przez porue/cnie 
szczególnych zakresów czynności r...dom j 
1'alnym i gminom.
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zwyczajnych konsekwencyj Że istotnie tak było, | pieniędzy z urządzonegojna korzyść niezamożnych
tego dowodem wrażenie, wywołano wynikiem 
głosowania na tych, którzy go w pierwozyja 
rzędzie spowodowali. Radykaliści sami snać 
przestraszyli się osiągniętego efektu i natychmiast 
po mowie Harcourta przez usta swojego prze- 
wódcy Laboucherc'a oświadczyli, zo głosowaniem 
swojem me mieli bynajmniej zamiaru obala( ga­
binetu, że im zatem ostatecznie i na poprawce 
do adresu nie zależy. Po tej deklaracji odrzu­
cono bez dyskusji ,.popi awiony" adres, a przy­
jęto nowy według projektu rządowego. Na tem 
epizod, który omal, że nie wywołał przesilenia 
gabinetowego, załatwiono, może, jak  powyżej za­
znaczyliśmy, S niezupełnie zgodnie z wymogami 
świętych zasad konstytucyjnych i reprezcntacyj 
nych, ale za to zgodnie z faktycznym stanem 
rzeczy i z chwilową potrzebą. Lold Rosebcry 
odetchnął zapewne swobodnie, gdy przewodni­
czący izby ogłosił tejże uchwałę, przyjmującą 
ostatecznie adres do tronu.

Mimo to jednak zdaje się, że cały wypadek 
nie przeszedł bez wrażenia. Stanowisko nowego

studentów rautu, do zwrócenia skradzionych fun­
duszów. Dochodzimy do epilogu: Dziś o godzi­
nie 12. w południe przeszło 600 studentów zgro­
madziło się na dziedzińcu uniwersyteckim. Bra 
my zamknięto , stndenci nie wpuszczali i nie wy­
puszczali nikogo obcego. Kiedy o godzinie 1 po 
południu trzeci kurs prawa wyszedł z kaneelarji 
rektora, nie uzyskawszy przychylnej odpowiedzi, 
eały tłuiu wszedł do gmachu i zalał salę rekto­
ra, dwie przechodnie kancclarje, schody, włócząc 
swój ogon po dziedzińcu. Zażądano od rektora 
stanowmzo wrydalcina Z. Kiedy zaś p. S z c z e ł -  
k o w  tłumaczył się prawami uniwersyteekiemi, 
pokazano mu w nieb §. 13 rozdziału o „karach 
na studentów, nakładanych przez władzę; §. ten 
mówi, że rektor rga prawo wydalić studenta, 
który, \T( dług jego zdania, jest szkodliwym dla 
uniwersytetu, bez pytania się rady pedagogicznej. 
Mói;ł zresztą i zwołać był radę pedagogiczną.

wszystkie jej osobiste potrzeby. Dążąc do tego, 
nie przebiera w środkach, aczkolwiek moralność
p n z y t e m  n i e r a z  s z w a n k u j e .

Refoiina senatu francuskiegn.

§, 12 tegoż rozdziału mówi, że w razie popeł­
nieniu przez studenta przestępstwa karnego ęjak 
tutaj sfałszowanie podpisu dr. Strasburgera),

Analogicznie do sprawy reformy izby wyż - 
szej w Anglii i w izbie francuskiej także na 
porządek dzienny obrad izby poselskiej weszła 
k w e s t j a  r e f o r m y  s e n a t u ,  Poruszył ją były 
radykałDy miinstei o. Bo u r g e o i s Wnioskiem, 
zmierzającym do odnośnej rewizji konstytucji. 
Referent komisji oświadczył się przeciwko wnio­
skowi. W dyskusji, jaka się następnie rozwinęła, 
tłómaczył Bourgeois, że obozowi radykalnemu 
nie chodzi wealc o całkowite usunięcie sc-natn, 
lecz tylko o odjęcie mu pewnej e^śc i jego przy­
wilejów, ponieważ izba poselska musi mieć za­
wsze ostatnie słowo. Dłuższą mowę wypowiedział 
G o b l e t ;  oświadczył na wstępie, że rewizja kon­
stytucji jest konieczna i że odpowiednia chwila 
do jej przedsięwzięcia nadeszła. „Lud musi dą­
żyć do rzeczywistej swej władzy Chcemy mieć 
izbę, któraLy nietylke wydawała ustawy i kon­
trolowała rząd, lecz któraby także rządem kiero­
wała. Reczpospolita i monarchia są całkowicie 
odrębnemi systemami rządu a jednak dzisiejsza 
konstytucja nie różni się od konstytucji z roku 
1830, chyba jedynie głosowaniem powszechnera. 
Jeżeli p. C a r n o t  zostanie ponownie wybrany, 
rządy jego będą trwały dłużej, niż przeciętne 
rządy monarchów w bieżącem stuleciu. Dzięki 
przywilejom, jakie mu daje konstytucja, może 
prowadzić formalną politykę osobistą. Za zezwo- 
jęnkm  senatu moż-e rozwiązać izbę, może ją we­
dług kaprysu zwoływać i odraczać: nie da się 
to pogodzić zjrepublikańskiemi zaaadami. Niebez­
pieczeństwo osobistej interwencji prezydenta w 
ważnych sprawach państwa jest bardzo groźne ‘. 
W  dalszym ciągu swoich wywodów wspomniał 
Goblet o wymianie depesz dyplomatycznych, 
które nic przechodziły przez ręce ministrów 
„Słyszeliśmy ciągle pelnc znaczenia aluzje o 
rzekow oj irnicnte z pewnem wiolkiein mocarstwem. 
Nic wiemy jednak o niej aż do dnia dzisiejszego

nim m m iin iw i naw

Z psliiiiiimycli kresów S M a te jf/o y .
1.

Za poradą lekarzy udałem się w paździer­
niku r. z. na parę tygodni do Abbazji, celem 
pokrzepienia sil po długiej ciężkiej słabości, 
a stamtąd w listopadzie do Gorycji (ffoezL

Abba/ija jest przez tylu ludzi corocznie zwi- 
•1 zaną i tylokrotnie była opisywaną, że cóż tu 
dodać jeszcze można do słów jednego z fejletoni- 
stów wiedeńskich, który tak swój opis tej miej 
seowości kończy: „lis oUd nur ein Gołt. ein
Hhuinel nad cine a n f der W dt Abbazia!u Przy­
znaję zupełnie, że tam bardzo ładnie, wszelako 
mimo ogromnego dla cudów natury respektu, 
trudno mi jest nie mieć w tym wypadku osobi­
stego przekonania, mianowicie, że j>oiaiędzy tyih 
fejietonowym entuzjastą, a czyato żydowskiem 
„Towarzystwem kolei południowej", które jest

"1
ezność ta właśnie, że kąt ten zb\ i mało komu ,'ĝ t 
u nas znany, a przecież posiadający odrębne J 
swoje osobliwości, zwyczaje i klimat riezrówna- i O  
ny, kąt, zamieszkany od wieków przez SI o wc-ń- ,

-  -  Omową i krwią nam pokrewnych, powoduje w
się takiemi oprawami 
udzielić pewnych ob-

}
ców,
ranie, że interesującym 
ziumkom moim, pragnę 
juśnień.

Pierwotna, a zaiazem najwłaściwsza nazwa, 
żarów,io kraju, jak  i miasta stołeczni go, jest 
Goriea, co oznacza w języku słoweńskim góra, 
lub górzysta. Przyszli "Włosi I nazwali ją  Gorizza, 
a nazwa ta utrzymaną została i przez Francu-. 
zów, do kiórych kraj ten przez nie dług' czas S  
„Meż&ł. Na mocy postanowień pokoju wiedeń­
skiego, zawartegp z Napoleonem I., Gorycja,
przeszła po i panowanie Austrjaków, którzy zno­
wu powiedzieli, że to jest Gorz} nazwa zupełnie 
niewłaściwie utrzymująca się w potocznej mowie, cS
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właścicielem trzech czwartych części lasów 
i gruntów w Abbazji, musiało prseriez zajść coś 
więcej, ponad platoniczny uścisk dłoni... Jeżdżąc 
po Adrjatyku, który tu jest nadzwyczaj ścieśnio­
ny i mnóstwem wysp mniejszych i większych 
literalnie zasypany, doznawałem podobnych wzru­
szeń, jak  niegdyś, tłukąc aie po jedrym  z naj 
większych Btawów Galicji dzikiemi kaćzkami, 
a różnicę całą w tem spostrzegam, ze kiedy tan* 
siedzi się w  czółnie, popychanem żenlssią przez 
sążnistego chłopa, a przestrzeń „d powierzchni 

1 wody do dna stawu najwyżej L i k .  iługcńci ta­
kich żerdzi wynosi, to tutaj przy kilometrowej 

! głębokości morza, porusza parowcem motor, ste- 
! iowany wśród komand i marynarskich haseł: 

„fernta — ojetro / “ Kto co woli. Zostawiam przeto 
| całą AbLazją z jej pięknościami, już opisanemi 
I i opisać się mająceml, na uboczn, zaznaczając 
j jedynie, że lud tamtejszy jest czysto słowiański, 
1 cFnięty od zachodu przewagą germanizmu, zaś 
j od północy madiaryzowany. Dziś już ou nie upo­

mina sio prawic o narodowe swoje prawa, 
j zaś nie diugo, w tych wegetując warunkach, za- 
! traci zupełnie swój słowiański charakter, jak  to 
| w krótkości w dalszym ciągu uwidocznię, 
j Ale czy słyszał kto kiedy, lub czytał eo 
i o Gors’u? Pamiętam, że kiedy znajomym opo­

wiadałem, że jadę do Gbrz, niejeden mnie pytał,

S:
a.

o

gdzie to jest?  — W Gorycji, łaskawy panie! 
Gore czyli i właściwie Gorycja, główne miasto 
nazywa się tak samo, jak  kraik kresowy, nąie- 
żący do dzierżaw koronnych monarchji. Okoli-

utrzymująca się 
nawet u nas w Gsdicji.

Goryoja miasto, tak dobrze, jak i kraj cały 
leży na południowym stoku gór, zwanych w gc- 
ogralji Alałemi Karpatami. Aliasto leży w obszer Q  
nej dobnie nad rzeką Isonzo, otoczone zewsząd jp 
sporemi górami, 72 metrów nad powierzchnią"" 
morza, tuż prawic na obecnej granicy wiosko 
austrjaokiej, bo tylko jedną stacją kolejową 
Cornions i 13-minutową odległością jazdy od 
Włoch oddzielone. Gorycja była niegdyś bardzo 
uczęszczaną; nawet francuski Karol X po zlctro- 
nizowaniu tu mieszkał, tu też umarł i jesl pocho­
wany w klasztorze OO. Franciszkanów, na je 
dnen z okolicznycL ivzniesień, zwanych Kasta-, 
niuwicami. Jeszcze przed laty 20 tu Gorycja 
była modną stacją zimową dla arystokracji W ę­
gier, Austrji i Kicm:ec. Liczne i wspaniało wilie 
i pałace, urządzone z przepychem wielkopańskinj, 
są dzisiaj uiestetj, tylko pustemi pomnikami ® 
ówietnych dla Gorycji czasów, '"akby Ra stwier- ** 
dzenia prawdy, żc moda zmienną jest, jak gust *f 
kobiet lub powietrze marcowe. Z’ czasów tych o 
również datuje się powstanie ładnego budynku 
teatralnego i t. z. Cur-Casina,  gilzie, jak  opo­
wiadają naoczni w ciągu jednego wieczora 
przeebodz-ły nieraz nietylko tysiące, ale i dobru 
całe — z rąk do rąk. Dziś z postępem ogólnym 
i z takiemże spotęgowaniem rozdrażnienia ner­
wowego, Scama gra w karty nie daje już dostate­
cznego zadośćuczynienia, a wśród możnych, ru ­
leta ruguje ją  powoli, skutkiem czego Gorycja 
straciła dawną swoją wziętość i świetność r«  
rzecz — dziś w modzie opływającej — R iriery !

Owa zmienność mody przyczynił: się riu sj 
zubożenia ludności okolicznej, chociaż zawsze je- 1̂  
szese ogólny poziom materjalnego bytu ludu tu­
tejszego, w porównaniu n. p. z naszym, bez £T

5nasady świetnym nazwać można. Tutejsza lu- "o 
ność wiejska trudni się przeważnie ogrodni * 

ctwtm, uprawą wina, warzywa i drzew morwo- -3 
wycli, ku czemu knmai nadzwyczaj się nadaje. 
Wszystkie trześnie, wiśuie, jabłka o niezwykłych ^  
rozmiarach, gruszki, morele i brzoskwinie, oso ^  
bli wic zaś trześnie, pojawiające się u nas już 3 
w maju w t. z owocarniach i na straganach 
zbyio, w drobnej rozsprzedaży, to produkt i ho- C 
dowla bardzo przedsiębiorczych i pracowirych g 
naszych pobratymców gorycyjskich. Owoc jest 
tu ie i nawei zimową porą zadziwiająco toni, ba 
dorodność i oblilość zapewnia mu natura sama 
sv.’oim ■wczesnym, ciepłym kiiniatom i ochroną 
górzystych wzniesień przed watrami. Podobnie, 
jak  w Węgrzech, sadzone są drzewa śliwowe 
w polu, wzdłuż bruzd zagonowych, tok tutaj, 
w taki sam sposób roaną w odstępach 5 ciu kro­
ków drzewa tiześniowe, wiśniowe eet., zaś spo­
dem, przy konarze każdego drzewa rozpina się 
krzew moreli, brzoskwini lub winny. Gospodarka 
taka łączy tdile cum deki, gdyż o ile na wio­
snę drzewa chronią roślinność, ma zagonie kulty­
wowaną ou zbytniego gorąca w perjpdkie kieł- 
kowania, o ty Je w Jecie, gdy promienie sJone- 
ezne do w kształcenia plonu w ogóle 6toią się 
potrzebne, to droone listki trześniowo

ts

i
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są przepalone i zwiędłe, ażeby mogfy jakąkol- ^
wie stanowić przeszkodę. Plodozmiany prowa- f"

zone są przeważnie dwa razy w ciągu iednego L
roku. Powtórnie sadz-,

lrtóre

azy w ciągu jedneg 
one bywają jarzyny ogrod o- 

utrzymują się w gruncie do końca
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l U I  P0LUC1
POWIEŚĆ

napisał
W I N C E N T Y  h r . Ł O Ś .

(Cir.g dalszy.")
. ' "Więc tciaz — mówił - obmyślmy, — 

dal*) będzie. Na co ty właściwie rachujesz? —
n i t łU ł  m n i e  ■*. -

co

pytał um e pi> raz setny.
. się Janek kochał przed kilku 

dniami jeszcze w Eremie.
Czy sic kochał?

— Kochał \
— To wiele)
— Jestem tak pewny

c i ą g n ą ł e m  dalej — 
że E m n a  go pon aacająeego przyjmie, że uległa 
pod uderzeniem j a k i *  piekielnej kJE tihacji
T ..,1 ,r ło f rn  o k a z c  SIO r> n tr* A k o  „ u i  •

  i j ■ J »umuiuao l
Irmv iż gdy tego okaże się potrzeba, 
że gó p r z y w o łu j e  i że w tym celu go gonię.

-  Dobrze! być może, iż w tak.m y F fe  po- 
■ irzeczę... ale gdj by ule- 

i naturalnemu, obrażonejwróci do Eremy... me Pizeczć
gając uczuciu znanemu i UiŁ|jCllt”Ł,“  
miłości własnej, m olał nie upokarza tę i a ej
SZuknA r>Apiecbv. a. może .. HiałŻeUStW a, c l< >y
jiuiusci wu-Jiiej, wuiai “ r ,
szukać pociechy, a może... małżeus  ̂ i 
świat nazwał un mariage de d e p t . •

Przerwałem Emerykowi.
— To w takim razie, zażądam od mego 

w imię nazwiska, które uczci i które szanować 
pragnę, przez pamięć na jego świętą matkfy

która mi go na łożu śmierci poleciła, by się
przekonał wpierw, czy się nie ożeni z metresą 
Boryckiego, Ferrary , i Torloni’cgo... czy nic 
wprowadzi do rodzinnego i zacnego gniazda, 
awanturnicy przyjmującej brylanty od włoskich 
książąt, rujnującej męża i rodaków Janka, umie­
jącej genjalnic odegrać w danym razie rolę 
starej i najgorszego gatunku intrygantki, od­
stępującej kochanków za pieniądze, a więc i do 
tego zdolnej ? ?

— Poważne zarzuty !!! — mruknął hrabia 
i wyglądał pewien powodzenia, jak  i ja  nim 
byłem

— Jest po prostu — mówił — nonsensem, 
przypuścić, by uczciwy j szlachetny mężczyzna, 
jak  Janek, na takie argumenta niejostygł w za 
pale i w najgorszym, ale to najgorszym razie, 
nic zechciał o nich się przekonać.

— Więc teraz już wiesz, na co rachuję?
Mieliśmy zabawić dwadzieścia i cztery

godzin w Monachjum, ale po dwunastu godzi­
nach wypoczynku, nabrałem tyle sił, iż te na 
nowo roznieciły we mnie, jak  pożar, chęś do- 
gnania Janka z Irmą i wieczorem tegoż samego 
ania wsiedliśmy do wagonu, pędzącego w pospie­
szny; pociągu do Werony.
, . T ut«.j jednak czekała nas niespodzianka, 
którą znów przypuszczał był hrabia, której ja  
możliyrości nie uznawałem.

felad murzyna, a więc i Irmy gin (ł zupełnie. 
( •hjeehalimy wszystkie hotele i w żadnym z nich 
nie widziano negra w czerwonym fezie, a czar 
nym kostjumie, towarzyszącego młodej kobiecie.

Powróciliśmy na dworzec kolejowy, na któ­

rym też nikt nie widział poszukiwanego indy 
widuum.

Jedna więc tylko była możliwość, że nas źle 
w Monae.hjuui sprzedający bilety poinformował, 
i żc gonieni wzięli wprost takowe aż do Flo­
rencji.

— Co dalej robić? — pytał hrabia.
— Do Florencji!
— Ja  wierzę kasjerowi z Monachjum — od­

parł Emeryk — dlaczegoby miał kłamać? dla- 
czcgoby w tyra właśnie wypadku miął się mylić ?

— Zdarza s ię ! ale gdzież chcesz, by j«- 
clirli?

— Wszędzie raczej, nii do Florencji.
— Dlaczego?
— Bo tam wiedzą, że ich znajdziesz
Obrusz} łem się.
— Alboż ja  mam za nimi wysłać listy gończe? 

alboż oni się mnie boją? Janek?  Irraa, która 
mnie wyzywa i kpi sobie....

Emeryk przerw ał:
— Z Werony rozchodzą się trzy linje kole­

jowe. Jedna do Wenecji, jedna do Mantui, P*a- 
cency, Modeny, Florencji, a jedna na Turyn 
w świat; do Paryża i Nicei, Awinionu i Kolonji. 
Mogli śmiało wziąć- tylko bilety z Monachjnni 
do Werony, a w Weronie, Janek lab Irma mogli 
wysiąść z wagon u i kupić bilety do Tnrynu.

Miał shuzność i zastanowił mnie. Nie było 
pewnika, że zastaniemy ich 'w Florencji.

Udaliśmy się jeszcze raz do ka ijera.
— Łaskawy panie! jesteście pewnym, że 

murzyn nie brał wczorajszego dnia dwóch bile­
tów do Florencji, ani nigdzie.

— A ! — podchwycił Emeryk — bardzo 
piękna młoda brunetka z młodzieńcem wysokim 
o czarnym dużym wąsie niebrali gdzie biletów, 
do Florencji lub Turynu?

Urzędnik się zamyślił
— Nie przypominam sobie takiej pięknej 

pary — odparł z uśmiechem.
— Może brunetka blada sama w czarnym 

kapeluszu z czerwonym kolibrem?
— A była taka i kupiła bilet do Parmy.
— A młodzieniec ?
— Jaki ?
— Wysoki, brunet, % dużym wąsem.
— A la pollacani ? — podchwycił kasjer.
— Tak, panie! razem z nią do Parmy ? 

zapytałem.
— Nie! Ten młodzieniec zdaje mi się wziął 

bilet do Turynu.
Opuściliśmy urzędnika bałamucącego na 

Emeryk przytem wpadł w sraloną wesoło .
_  Więc się r W » j h !  ~  »e

CheiINie chciało mi się żartować i poprosiłem o 
dwa bilety d o  Florencji i tr której też stanęli­
śmy tego p h iu o j o  jeszcze dnia.

Na dworeu kolejowym zastałem portiera 
z hotelu, w którym mieszkał Emeryk i ja  
jakiś czas. Na niego więc się zaraz rzuciłem 
z zapytaniem.

— Na iażdy pociąg przyjeżdżałoś w dwu 
ostatnich dniach ?

— Na każdy, a co?
Nie widziałeś, czy przyjechała tu pani 

Mazarani V

£
Pani Mazarani ? nic*znam.

— Nera Polacca! — dorzneił Emeryk
— A 1 wiem — podchwycił portier — 

widziałem...
— To być nie może, może przeoczy 

wczoraj, lub pozawczoraj musiała tu przy 
Przypomnij sobie tylko. Może widziałeś 
rzyna ?

— Nie f nie widziałem. Gdyby przyjęci 
to byłbym albo ją, a1 bo murzyna aobaczyl... 
sztą, pójdę się dowiedzieć od moich 1 olog 
Tu j  i wszyscy znsją, Peru Polacca i neors

O dbiegł i zn iknął w tłum ie
Czekaliśmy go ^największą niecierpliwo

Wreszcie powrócił, donosząc, żc wszyscy s 
p*i.*ą Nera Polacca i muizvna J,

p » i  w  »„i . i r f „ ąc,™ ‘ ł
. « ‘Adomość ta sprawiła nam tusz n 

r n  wwIl  > I W i l™  hotelowy “ wozi

o ~ ; / eŚ,ib-Y rz.e?zyw iście nie by ła  we FI
t /Zl® jej &Łuka6 ? yięc tylko ir popędzić w świat ns Turyn, ale w takim

po co jechała ną Turyn, nie na Kolonję ?...
Nie znajdując odpowiedzi milcźWśmy

tworząc przypuszczenia i kombinując d X e
zody naszej pogoni a żaden z nas n ie> ic
by irmy w Florencji nie było.

I G^ąg dahey nastąpi.)
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grudnia, a nawet przez zimę całą w bardzo do-
b i/m  stanie.

Lud jest pracowity, moralny i religijny. 
P rzechodzącej za miastem pozdrawia słowiań- 
skiem „ C h w a l o n y  J e z u  C h r i s t e " ,  co nad­
zwyczaj mile w uchu Polaka rozbrzmiewa; 
w mięszaninie języków polskiego z małoruckim, 
łatwo się z nim rozmówić. Nęd*y, w oczy bijącej, 
lub żebractwa nie widać tu wcale, również nie 
słyszałem o większych kradzieżach lub jakich- 

'  kolwiek rozbojach. Komu się na wsi nie wiedzie 
lub przykny, znachodzi zarobek obnty w mie­
ście, przy dostawach i fabrykach, których samo 
miasto Gorycja posiada cztery na wielką skalę, 
pędzonych siłą wody z Isonzo. Zima leguJna, 

l niemal bez śniegu, ułatwia zimowlę ludziom 
i ich dobytkowi, wczesna zaś, Oo już w lutym 
rozpoczynająca się wiosna, nie stoi w żadnem 
porównaniu z naszym przednowko *ym, zbyt dłu­
gim okiesem czasu, niosącym tak często głod 
i nędzę. (C. d. n.). K a t M ichalewski.

Z prowincji.
Brody 12. marca. (Sprawy gminne. —  Po w. 

hasa oszczędności. — Zmiana goazin nauki :v 
gimnazjum. — Męskie Towar z sic. Wincentego 
a Paulo. — „ Oiciazdau). Na posiedzeniu rady 
miejskiej z 22. lutego br., przed porządkiem dzien­
nym, wniósł interpelację r. p. Janiszewcki, dlaczego 
uchwała rady, zapadła jeszcze przód 2 lat/, o nało­
żeniu poaatku od psów, do dziś dnia w życie nio we­
szła; zaś radny p. West interpelował burmisuza, 
dlaczego uchwała rady miejskiej z 12. czerw«» 1893, 
jednomyślnie powzięta — o sprs, wienie portr^°i by­
łego burmistrza p. Witosławskiego — do dziś wy­
konaną nie została. Pan burmistrz obiecał zadość­
uczynić. Z porządku dziennego uchwaliła rada sjar i- 
nie się o konwersję długu, zaciągniętego w Banku 
krajowym na dłuższy przeciąg czasu (la. 2i>,, Drzeeco 
by się rubryka dochodów w budżecie około 8.000 zł. 
rocznie podwyższyła, coby dla gminy Lardzt pożąda- 
nem b/ło dlatego, że gwałtem są pieniądze potrzebne 
na utrzymanie szkół i budynków okólnych. Sprawa 
tej konwersji ciągnie się już lat kilka i b. burmistrz 
p. Witoeławski usilnie starał się o takową, i en wa­
lono także udzielić pożyczki mechanikowi tutejszemu 
p. Sokołowskiemu, który zamierza wystawę lwowską 
obesłać maszynami rolniozemi własnej konstrukcji. 
Resztę punktów porządku dziennego musiano zosta­
wić do następnej sesji, a to z powodu późnej go­
dziny. Przy tej sposobności zwrs^my uwagę p. bur­
mistrza, że ścisłe zastosowanie § 38. ustawy gmin- 
nej; „posiedzenia odbywać się winny n a j m n i e j  raz 
na miesiąc", nie musi być zawsze uwzględniam, 
zwłajzezu u nas, gdzie tyle apraw zalega! Nareszcie 

• nadeszło z namiestnictwa rozstrzygnięcie protestu, za­
łożonego przez radę miejską jeszcze w październiku 
w sprawie wylom>war:a połowy radnych. Relnrs ten 
został na niekorzyść gminy załatwiony więc bę­
dziemy mieli nowe losowanie — co także niemało 
zasu sajmie, więc dla tej jednej sprawy należałoby 

posietrmum zwołać.
Zamknięcia rachunkowe tutejszej powiatowej 

kasy. uołczędności wykazują czystego zysku około 
'l.*d0 ri., co instytucji, dopiero rok drugi istnie­
jącej, dość pomyślnie na przyszłość wróży.

1 n nas zostały godziny nauki w gimnazjum 
zmi nione —  Jednorazowa nauka dzienna okazuje się 
dotychczas dość praktyczną —- pytanie tylko, co pora 
le tn ia na to powie.

W piątek 9. bm. zaprosił tutejszy ksiądz pro­
boszcz do swego mieszkania kilkunastu mieszczan-
otyw»teli w celu zawiązania męskiego Towarzystwa 
dobroczynności św. Wincentego it Paulo Przewodni" 
czącym został obraiy, jakkolwiek nieobecny, hr. Mar- 

.  celi Tyjzkiewicz, zastępcą radca skarbowy p Spomor-
■  ski, zaś sekretarzem prof. Stępień,
fc Tej niedzieli odbyło się w „Gwieździe", t< rarz. 

rękodzielnicze^, i  rzędu szósti i ostatnie przedświą­
teczne przedstawienie amatorskie. Odegrano k< medję 
Gawalewicza „Pierwszy bali z taką rutyną, że mi- 
mowoli, przypatrując się tym przedstawieniom, zapo­
minamy, że jesteśmy >v „Gwieździe a na estradzie 
są ludzie, którzy dzień cały w warstatach ciężko 
pracują. Od czasu założeni- sv eny we własnym lokalu, 
odegrano przez 6 /mdziel z rzędu same doborowe 
utwory, a to: „Jeden z ostatnich11, r dramat jednej 
nocy'1 Urbańskiego, „Na przekór" Prsybjlskiego. 
Operetka Fredry „Nocleg w Apenlnach“, „Pan Boni­
facy" Rapackiego. Oprócz teKo każde przedstawienie 
połączone było bądź z odczytem popularnym, które pro­
fesor gimn. p. Szyndler zawsze z wielkicm powodze­
niem wygłasza, bądź z monologami treści wesołej, lub 
z deklamacjami Popołudniu każdej niedzieli od godz. 3. 
wygłaeza pan Kropaezek w nader przystępnej formie 
ąjykłady z fizyki doświadczalnej z przyrządami — co 
młodzież rzemieślniczą bardzo zajmuje.

K R O M K A .
p amiętajmy o fiindacjf imienia Tadeuszu 

Kościuszki.
DJjrjusz lw ow ski
P i ą t e k  16. marca.
Teatr hr. Skarbka: „Fotografia Jędrusia , k»-

medja w 1 akcie Zyg. Przybylskiego. — „Ntwró-

oenie", komedja w 1 ak ie Korola de Courcy. — 
„Syn marnotrawny” , pantomina w 3 aktach a 4 
odsłonacn Micnała Carre (syna;, muzyka Andrzeja 
Wormser’a. Początek o godz 7 wieczorem.

Wiadomości osobiste. Ks. biskup K u i ł o -  
w s k i przychodzi do zdrowia, ale przed trzema ty­
godniami nie będzie mógł wyjechać z Nienadowej 
(pod Dubitckiem), gdzie u swojej rodziny bawi. 
Ukończonych alumnów gr. kat. dyecezji stanisławo­
wskiej będzie przeto wyświęcał ks. metiopolita we 
Lwowie.

Zaręczyny. Onegdaj odbyły się uroczyste zarę­
czyny p. Aleksandra M i 1 s k i e g o, współpracownika 
Dziennika Polskiego i redaktora ŚmiguSa, z panną 
Bożeną W c z e l a k ó w n ą ,  córką znanego przemysło­
wca p. Franciszka W c z e l a k a  i Emilji z G r o s ­
sów.  Pierścionki zaręczynowe pobłogosławił ks. kan. 
Ś w i s t e r s k i  z Brodów, dawny przyjaciel rodzin 
narzeczonych. Następnie podejmowali rodzice narze­
czonej liczne grono znajomych, a w czasie kolacji, 
wśród której wzniesiono szereg toastów na cześć na­
rzeczonych, przygrywała mnzyka 30. pp. pod osobi- 
stem kierownictwem p. R oi la.

t  Władysław Nałęcz Skałkowski, doktor me­
dycyny i chirnrgji zmarł d. 12 bm. we Lwowie w 74 
roku życia. Ś. p. Władysław Skałkowski cieszył się 
jako człowiek powszechną sympatją — jako lekarz 
wieikiem uznaniem. Był to człowiek niezwykle dobry; 
ubodzy i młodzież znajdywali w nim zawsze szcze­
rego przyjaciela i opiekuna. Serce jego zawsze biło 
żywo dla sprawy narodowej — co zresztą jest wspólną 
cechą całej rodziny Skałkowskieh. Niechaj mu lekką 
będzie ojczysta ziemia — niech spoczywa w pokoju!

Nekrologja. Ks. Gioyanni C o 1 o n n a, asystent 
tronu przy stolicy papieskiej, zmarł w Rzymie.

KalendarL. Piątek (16.): 7 boleści N. M. P. 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 20, zachód o 
godzinie 5. minut 59.

Ka l e nd ,  m y ś l i w s k i  Wolno pulowaó na 
lisy, cietrzewie, głuszce, dropie, p0rdwy, słonai, 
ptactwo wonne i błotne w ogólności.

Kwesta Wielkanocna W Wielkim tygodniu 
rwestowac będą w kościele Franciszkanek przy ul. 

Kurkowej następujące panie:
Wielki czwartek: od godziny 8—9 bar. J. Blu- 

żowska, od 9— i O ks. J. Sapiezyna, od 10—11 bar. 
Marja Brunicka, od 11—12 ks. St. Jabłonowska, od 
12—1 hr. Jadwiga Gatterburg, od 1—2 lir. L. Łoś, 
od 2—3 pani Antoniim Dembowska, od 3—4 lir. 
Mniszchówna, od 4—5 p Krechowieeka, od 5—6 
pani Z. Gostomska, od 6—7 p. E, Tustanoweka, od 
7—8 pani Joanna Fedorowska.

Wielki piątek: od godziny 8—9 p. Skibniewska, 
od 9—10 p. Br. Seferowiczowa, od 10—11 bar. 
Marja Brunicka, od 11—12 pani Walerja Podlewska, 
od 12—1 hr. Jadwiga Gatterburg, od 1—2 ks. K. 
Ponińska i hr. L. Łoś, od 2—3 p. Antonina Dem­
bowska, od 3—4 ks. Stefanja Jabłonowska, od 4 -  5 
pani Krechowiecka, od 5—6 p. Jadwiga Tabaczyńska, 
od 6—7 p. Marja Gostyńska, od 7—8 p. Joanna F«- 
dorowska.

Wielka sobota: od godziny 8—9 p. Stefanja
Jakubowska, od 9—10 p. M. Słoniewska, od 10—11 
p. Lcńczewska, od 11— 12 p. A. Matusiewicz, od 
12—1 hi-! Jadwiga Gatterburg, od 1 - 2  ks. K. Po- 
nińska, od 2 - 3  bar. M. Brunicka, od 3 — 4 ks. Ste­
fanja Jabłonowska, od 4—5 pani Krechowiecka, od 
5 —6 p. Jadwiga Tabarayisza, od 6—7 p. M. Sło­
niewska, od 7—8 p. Joanna Fedorowska.

Nowomodny peaagog. Jak się dowiadujemy, 
w jednym z tutejszych wyższych zakładów naukowych, 
pozostających pod dozorem kraj. rady szkolnej krajo­
wej, zaszedł bardzo przykry wypadek. Oto jeden 
z profesorów pobił w len bpOBÓb nośnia a kJ wy ptar 
wsiej, iż dyrektor zakładu chorego wskutek tego 
chłopaka musiał odwieść sam w dorożce do domu 
rodziców.

Otóż zapytujemy, ezy bąj. rada szkolna wie o 
nowej metodzie pedagogicznej i czy podobne wypadki 
dalej będą praktykowane?

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamiano­
wała : poborcą podatkowym, kontrolora podatkowego 
Wiktora Wohlfelda; kontrolorami podatkowymi, ad- 
junkiów podatkowncL: Eustachego Michała dw. im. 
Kockę i Stanisława Kamińskiego; adjnnktam* poda­
tkowymi : kontrolora podatkowego w Maglaj w Bośnji 
Konstantego Stetkiewicza, prowizorycznego adjunkta 
podatkowego Hieronima Ossctzkiego, oraz praktykan­
tów podatkowych: Władysława Nowickiego, Jana
Czeżowskiego, Marcina Gawlasa, Piotra Jaworka, Jó­
zefa Bierzeckiego, M.cLała Nowickiego, Wojciecha 
Kossowskiego i Franciszka Wendekera.

Rada szkolna kraj. zamianowała nauczycielam. 
szkół Indowych. Jadwigę Muschikównę, starszą nau 
ezycielką 5 klasowej szkeły w Przeworsku , ks. Wa­
lentego Szczepaniaka, nauczycielem religji rz. kat. 
w C-kiasowej szkole meskiej w Żółkwi; Norbertę 
Zawadzką, nauczycielką w Maeoszynie; Władysławę 
Kramarzyńską, nauczycielką młodszą 5-klasowsj szkoły 
w Kolbuszowej; Jana Szalewskiego, nanczyciolem 
starsz. 4-kl. szkoły w Żołyni; Józefa Bobaka, nauczy­
cielem kierującym 2-klasowej szkoły w Bachowicach; 
Szymona Goneta, nauczycielem kierującym 2-klasowej 
szkoły ludowej w Inwaldzie; Tomasza Kloskę, nau­
czycielem kierującym 2-klasowej szkoły w Spytko­
wicach.

PrZoilietifiuie. Namiestnik przeniósł praktykanta 
konceptowego namiestnictwa, dr. Adama z Hoczwi 
Bała, z Jasła do Krosna.

Ze Sfer hfuidlow ych. Droguerzysta tutejszy p. 
Leopold L i t y ń s k i ,  urządził niebywałych u nas 
rozmiarów etabiissement w świeżo zbudowanym
„Grand-Hotelu" obok Kasy oszczędności. Nowy skład 
zajmuje siedm przestronnych ubikacyj, zajętych olbrzy- 
miemi zapasami matarjałów. W pierwszym oddziele 
mieszczą sic wyłącznie perfumy, artykuły toaletowe, 
farby olejne z fabiyk Sfchónfolda, Mommena i Moe- 
rosa; akwarelowe z fabryki Gunthera, Wagnera i 
przybory artystyczne, w drugim różnorodne luuterjały 
w trzecim przetwory apteaarskie itd. uały skład
urządzony jest z wielkim komfortem na stopę pra­
wdziwie europejską.

Aresztowanie. Dzięki sprytowi ajentów Jana
Fiszera i Adolfa Distlera, udało się wczoraj rano
w realności pod 1. 73 ul. Zielona (pod rogatką) 
schwytać niebezpiecznego złodzieja Ludwika Łyszkie- 
wicza w chwili, gdy oddawał się błogim marzeniom. 
Jest on sprawcą niebezpiecznego zranienia artysty p. 
Popiela, dokonanego niespełna przed trzema tygo­
dniami. Przy tej sposobności zaznaczyć należy, iż 
w cliwli aresztowania Łyszkiewicza mieszKańey domu, 
w którym się ukrywał Łyszkiewicz, powybiegali ze 
swjcli pomieszkań i zamiast dopomódz ajentom 
schwi tanin opryszka, poczęli ich łajać ostatniemi 
ĝ owy.

H andlark i żyw ym  to w a re n . Policja nasza za­
brała się nareszcie do wyszukania rozmaitych dam, 
trudniących się dostarczaniem żywego toweru. Oto 
w tych łniach dzięki energicznemu postąpieniu ko­
misarza p.tJankiewicza, aresztowano dwie iakie damy : 
Zofję Ka we c k ą ,  snaną z procesu Kobrynowej i 
J ó z e f ę  Te s e r owi c z .  Mieszkał/ one przy ulicy 
Ohorążczyzny pod 1. 7. Oprócz tego przytrzymano 
jeszcze kilka innych osób, które były owym „damon, - 
pomocnymi. Kawecką i Tesarowiezową odstawiono 
do sądu karnego, gdyż zachodzi uzasadniane podej­
rzenie, iż dopuściły się one zbrodni z §. 132 ust. 
kar. Śledztwo karne w toku.

W ycieczka naukowa. D nia 12. bm. odbyła się 
wycieczka gorzelniczo rolnicza słuchaczów K -j. wyż. 
szkoły w Dublanach, jakoreż i uczniów szkoły go- 
rzelniczej, do dóbr p. Brunickiego w _ S trzałkow e, 
gdzie ze szczerą staropolską gościnnością podejmo­
wani i o p r o w a d z i  po gospodarstwie przez samego 
właściciela, danem nam było nietylko mile, ale i 
pożytecznie czas przepędzić. To też poczuyfajĘ się do 
obowiązku na tem miejscu nasze podziękowanie p. 
baronowi Brunickiemu starem  „Bóg zapłać" wyrazić. 
W  imieniu młodzieży biorąoej udział w wycieczce.

A. Poniński.
Z armjł. 57 pułk piechoty, konsystujący w Kra­

kowie, odejdzie w dniu 8. sierpnia do Tarnowa. Na 
jego miejsce przybędzie pułk piechoty nr. 100, sto­
jący obecnie w Cieszynie. 2 Tarnowa przeniesiony 
zostanie do Niska 4 bataljon strzelców, a 13 bata- 
ljon strzelców z 'Tarnowa do Bochni.

Dorn Jana Matejki. Od komitetu wykonawczego 
dla uczczeniu Jana Matejki i zakupna jego domu, 
otrzymujemy następujące pismo:

Minęło ledwo oztery miesiące ed chwili, w któ­
rej kraj wyprawił swym kosztem wspaniały i pro­
stotą swoją wymowny pogrzeb ś. p. Janowi Matejce. 
Zaiaz po śmierci wielkiego artysty, gorącego patrjoty 
i znakomitego obywatela, powstała myśl uczczenia 
nieboszczyka i utrwalenia na przyszłe czasy jego 
szlachetnej i podniosłej działalności. Zawiązał się, 
jak wiadomo, komitet w celu zbierania składek na 
zakupno domu, w którym się Matejko urodził, mie­
szkał i umaił, oraz na przekształcenie tego domu no 
Matejkowskle irtuiaum. Na czole L uiltet u »ti «fJ' 
marszałek krajowy, ‘ jfe *s, niustaćhy Sangu .rko ; za- 
„tęrsrwo jego przyjęli prezes akademji umiejętności, 
prsfesoi Stanisław hr Tarnowski i prezydent miasta 
Krakowa p. Friedlein.

Liczne składki popłynęły na cel szlachetny, pię­
kny i widooznia w kraju całym popularny. Komitet 
wykonawczy, który się podjął wprowadzenia w czyn 
myśli uczezenia Matejki w sposób najprakrycznk,jzy, 
najodpowiedniejszy dla .przechowania sławy i dzieł 
artysty, może więc tem śmieluj patrzeć w przyszłość, 
że Sojm krajowy zawotował 10.000 zł. na zaku­
pienie pozostałych po wielkim malarzu strojów histo- 
ryczu/oh, przyborów i rynsztunków, a austrjacka 
rada państwa wstawiła sum? 5000 zł. do budżetu 
na cele nabycia domu Jana Matejki.

Wszelako, aby komitet mógł przeprowadzić swój 
plan, stworzyć istotnie Matejkowskie muzeum, potrze­
ba, aby nietylko dary majętnych obywateli, dary 
szlachetnych jednostek, ofiary artystów, zapomogi 
rad miejskich i powiatowych, poparły instytucję, 
potrzeba jeszcze, aby skiadki popłynęły z całego 
kraju i ażeby się całe społeczeństwo przyczyniło do 
dzieła. Potrzeba datków zeweząd, chociażby niewiel­
kich. Chodzi o to, aby się dom Matejki stał rze­
czywistym pomnikiem narodowym, pomnikiem, w 
którego wykonaniu wzięłyby udział wszystkie war­
stwy społeczne. Gdyby wśród nas każdy, kto choć 
raz zadrgnął na widok dzieła Matejki, gdyby każdy, 
co mu zawdzięcza wraicnio silne i podniosłe, zapra­
gnął spłacić część osobistego długu dla pamięci ar­
tysty i złożył najdrobniejszą ofiarę na zakupno jego 
domo, komitet wykonawczy mógłby natychmiast roz­
począć swoją akcję i nadać temu muzeum odpowiednie, 
godne Matejki, rozmiary.

Przez czteiy pierwsze miesiące od śmierci twórcy 
„Hołdu", zebrane dość znaczni sumę. bo blisko 
15.000 zł., nie licząc w to daru Seimu i twoty, 
projektowanej przez radę państwa. Komitet wyko­
nawczy ufa nietylko, że składki nie ustaną, ale że 
ofiarność obejmie coraz szersze kręgi społeczne. 
Od niej przedewszystkiem zależeć będzie istnienie 
i bogactwo pomnika, który się od narodu należy 
Matejce. W  przekonaniu, że głos ten nie zostanie 
bez echa. odzywa się komitet wykonawczy do całego 
kraju z prośbą o składki, poparcie matcrjalne i 
moralne.

Datki przyjmuje, jak dotychczas, p. Franciszek 
Ślęk, dyrektor kasy oszczędności w Krakowie, a ko­
mitet uprasza nadto administracje pi3m polskich, aby 
zechciały otworzyć subskrypcję na cel zakupna domu 
Matejki przez naród.

Na budowę miejskiego teatru w  Krakowie 
wydano dotychczas: datek Kasy oszczędności w kwo- 
oie 13.286 zł., zapis śp. Kruzera 88.532 zł., składki 
2.714 zł. i z pożyczki półtora miljona, zaciigniętej 
przez miasto, 593 489 zł., razem 698.021 zł. Nadto 
kasa miejska ma jeszcze wypłacić roczne należytości, 
dotychczas nie wypłacone, w kwocie 67.536 zł. Bu­
dowa teatru Kosztować będzie zatem 765.557 zł. Na 
cel ten preliminowano pierwotnie 585.7111 zł., wy­
dano zatem więcej o 179.846 zł. Z kwoty tej zna­
czna cześć powstała wsKutek zmian, jakie akcepto­
wała rada miejska.

ćwiczenia obrony krajowej w  r. 1894, od­
będą się przez 4 tygodnie w warunkach następują­
cych : A) Lla p i e c h o t y  obrony krajowej mają się 
odbyć najpierw ćwiczenia przedwstępne, a później 
główne ćwiczenia jednorazowe. Do tych ćwiczeń 
będą powołani; a) wszyscy bezpośrednio do obrony 
krajowej wcieleni z lat asenterunku 1893, 1890, 
1888, 1886, 1884 i 1882; jednak z przytoczonych 
właśnie trzech ostatnich roczników będą wyjęci ei, 
u których czas dotychczas odbytych ćwiczeń razem 
wziąwszy, przekracza 16 tygodni; bj żołnierze prze­
niesieni z rezerwy armji do obroi.y brąjowej z roku 
asenterunku 1883; dalej e) bezpośrednio do obrony 
krajowej zaszeregowani z następujących lat asente­
runku, a mianowicie z lat 1892 i 1891 tylko ci, u 
Których czas dotąd odbytycn cwiczeń razem nie prze­
kracza 8 tygodni; z lat 1889 i 1887 ci, u których 
czas ćwiczeń łącznie 16 tygodni nie przekracza; 
d) rezerwiści zapasowi obrony krajowej z lat asen­
terunku 1893, 1890 i 1887, z tych będą jednak 
wyjęci ci, n których czas dotąd odbytych ćwiczeń 
razem przekracza 8 tygodni, zaś z rezerwistów za­
pasowych obrony krajowej będą powołani do ćwi­
czeń zaszeregowani w latach 1891 i 1892, którzy 
dotąd jeszcze wcale nie byli pociągani do ćwiczeń. 
B) Dla k o n n i c y  obrony krajowej. Do ćwiczeń kon­
nicy oorony krajowej mają być w roku 1894 prze- 
dewszystkiem powołani nieczynni żołnierze z roku 
asenterunku 1883, a według potrzeby także z roku 
asenterunku 1882, którzy z jakichkolwiekbądź po­
wodów nie stanęli raz lub częściej do prawnie prze­
pisanych ćwiczeń podczas służby w rezerwie armji, 
względnie w obronie krajowej. Powołanie dragonów 
i ułanów, którzy bezpośrednio ze stanu obrony kra­
jowej wcieleni zostali, do wzmiankowanych oddzia­
łów konnicy (tak zwani piechotniey, Fiissler), ma na­
stąpić w sposób przepisany dla piechoty obrony kra­
jowej

Zamek W Żółkwi. Sprawa odnowienia zamku 
w Żółkwi, jak donoszą, postąpiła naprzód. Dnia 11. 
bm. zebrali się na zaproszenie burmistrza miasta 
Żółkwi, p. Eugenjusza Rozwadowskiego, wybitniejsi 
przedstawiciele miejscowej inteligencji w sali posie­
dzeń rady miejsKiej. aby naradzić się nad sposobami

ożywionej dyskusji, w której braii udział burmistrz 
p. Rozwadowski, radca namiestnictwa p Lanikiewicz, 
ks. kanonik Bauch, p. starszy Komisarz Morawski, p. 
rejent Heida i wielu innych, powzięto następującą 
uchwałę : Zgromadzenie porucza pp.: Rozwadowskie­
mu, Lanikiewiezowi, ks. Bauchowi i Michalskiemu: 
1. udaó się do p. namiestnika eel.un uzyskania ze­
zwolenia do zbierania składek w całym kraju na od­
nowienie zamku żółkiewskiego; 2. udać się do osób 
wpływowych, a sprawie tej przychylnych z prośbą o 
zainaugurowanie akcji na szerszą skalę dla uzyskania 
potrzebnych funduszów i o zawiązanie w tym celu 
komitetu krajowego.

Ostatnie chwile śp. Augusta Cieszkowskiego.
Do Czasu piszą z Poznania: Katastrofa nastąpiła
rychlej, niż się obawiano, skutkiem wycieńczenia sił, 
z powodu niemożności odżywiania pacjenta. Ciało 
chorego wątlało z każdą godziną. Ale dach prawie 
do ostatniej chwili zachował się w dziwme energi­
cznej świeżości. Z każdym odwidzającym rozmawiał 
hr. Augnst Cieszkowski nie o swych cierpieniach, 
lecz o sprawach bieżących, publicznych. Czuł jednak, 
że się koniec zbliża i dopytywał się, czy to już 
przypadąją ldus M artii, bo wtedy najpóźniej będzie 
koniec. Jednemu z posłów przekładał, że mało się 
wprawdzie osiągnęło dla szkoły, ale mścić się za to 
nie należy, owszem dorabiać się zwolna więcej, a za 
traktatem handlowym radził głosować koniecznie, bo 
to sprawa kultury i cywilizacji, a Polacy nigdy się 
postępowi tego rodzaju nie sprzeciwiali. Interesował 
się też prawie do ostatniej chwili sprawami Towa­
rzystwa przyjaciół nauk, wypytywał szczegółowo, jaki 
będzie porządek dzienny przyszłego posiedzenia wy­
działu historyczno literackiego. Zalecał też, żeby rę­

kopisy jego Ojcze nasza koniecznie i tylko wydane 
został/ w Rocznikach Towarzystwa przyjaciół nauK, 
żeby wydrukować wszystKo, jak jest napisane, nie 
opuszczając niczego. Nie Każdemu — mówił - -  będzie 
się tam wszystko podobało, ale dla zrozumienia ca­
łości wszystko potrzebne. Tak więc do ostatniej chwiii 
i do ostatniego tchu życia wiernym został zgar*} 
mąż tym Drogom aucha, któremi chodził całe życie 
i tej modlitwie Ojcze nasz, z której wysnuł cały 
system prawdziwie rodzimej filozofji. Zmarły pozosta­
wia znaczną fortunę i dwóch synów, z których jeden 
osiadły na Podlasiu, drugi w >Vierzenicy pod Po­
znaniem.

Jak się dowiaduje Kur jer Poznański z powa­
żnego źródła, ma się pomiędzy rękopisami, pozosta- 
fymi po śp. Auguście Cieszkowskim, znajdować kil- 
kotomowy dalszy ciąg jego Ojcze nasza.

Na pogrzub śp. Augusta Cieszkowskiego wyje­
chał do Poznania jeneramy sekretarz Akademji umie­
jętności prof. Smol ka ,  jako reprezentant Akademji; 
prof. Mi l e ws k i ,  jako reprezentant uniwersytetu 
Jagiellońskiego, a prof. De mb i ń s k i ,  jako repre­
zentant uniwersytetu lwowskiego.

Awantura w  teatrze, w sobotę d. lo. bm. 
podczas przedstawienia Wagnerowskiej „ Wa l k i r j i "  
w teatrze de la Scala w Medjolanie, przyszło po­
między zwolennikami Wagnera, a przeciwnikami te­
goż — do strasznej awantury i zaoiętej bćjki. Jedni 
oburzeni, źe „Walkirji" zmuszeni są słuchać już po 
raz dwudziesty w bieżącym sezonie, krzyczeli: „a aj- 
e ie  nam  „ T r a v i a t ę “ l u b  „ T r u b a d u r a " ,  a 
po s t o  r a z y  p ó j d z i e my  na  te opery,  bo 
to nasze,  n a r o d o w e  — l ecz  ni e  c h c e m y  
oper  obcych. "  Drudzy wołali; „ n i e c h  ż y j e  
Wa g n e r ! "  Stąd powstał taki hałas i krzyk, że 
laski, parasole, lornetki, a nawet kalosze były w ro­
bocie. Damy z przestrachem opuściły teatr. Policja 
nie mogła w żaden sposób uspokoić walczącej ze 
sobą publiczności. Rozjuszono tłumy rzuciły się z 
wściekłością na orkiestrę i scenę, druzgocząc i 
niszcząc wszystko. Popłoch ogromny zapanował na 
scenie i za kulisami; dopiero sprowadzeni karabi­
nierzy zdołali opróżnić teatr. W takich waruakecL 
nie było naturalnie mowy o dokończeniu przedsta­
wienia. Na drugi dzień ze strony walczącej publi­
czności złożono dyrekcji tegoż teatru 300.000 fran­
ków tytułem odszkodowania za poniesione straty — 
a w przepełnionym i spokojnym już teatrze dano 
„Trn b adura . "

W yk az XXIX sk ład ek  i darów  r,a b u dow ę dom u ak»  
d em iek ieg o  w  K rak aw ie . W y d z ia ł rady pow . w  B rzesku, 
T ow . za l. w B rze sk u , p rekt. Z oilow a  50  z ł .,  w y d z ia ł  
r j 'y  p ow . w  N o w y m  a ą c zu  2 5  z ł , w y d z ia ł ra d y  pow . w  
K olb u szow ej 2 0  z ł , w y d z ia ł rad y  pow  w  P i lz n R  15 z ł.,  
T ow . za l. w G rybow ie w y d z ia ł racly pow w  C ieszanow ie,' 
w y d z . rady pow  w  N a d w o rn ie , p rezyd . P e i.  M -d ejaw sk i 
(p o w tó rn ie ), prof. dr. W  J a w o rsk i po 0 z ł .,  zarząd  
s z k o ły  pp . W izy tek , T ow . te c h n ic z n e  k ra k o w sk ie , dr. A d am  
L a n g ie  po 5 z ł .,  dr. K o rzen iow sk i 10 z ł .,  dr. W . J a w o ­
rzy ń sk i, S t W o je ik iew icz  po 3 z ł .,  w y d z ia ł ra d y  pow . w  
G rybow ie i  dr. K. K ad en  po 2  zh . wre zo ie  z e  "kładki 
zeb ran ej p o n o w n ie  p rze*  p. Z K o w a lsk ieg o  li z ł .  (a  m ia ­
no  wioie S t . S ta“ h o w sk i i  z ł , M. S zcze rb u ła , J . Z am iejsk i 
i  W . K r in g ie l po 1 z ł.

Za d a tu i to W im ie n iu  o b y w a te lsk ieg o  K om itetu  o p ie -  
k u iio zcg c  dom u ak ad . ssr d e e zn ie  dz ięk u ję.

Prof. dr. Edward Korczyński
Z Tow. polltechnlcznegi. P o s ie d z e n ie  sek cji h y d ro ­

te c h n ic zn e j T ow . o d b ęd zie  s ię  w p iątek  d n ia  16 . m arca  
b. r , o g o d z ic ie  6 w ieczór. N a  porządku  d zien n ym  c ią g  
d a lsz y  w y k ła d u  p. K o rn e lii, „O m ierzen iu  opad ów  a tm osfe­
ryczn ych  “.

2 sekcji ekoeoaloi taj T ow  p ra w n iczeg o . D n ia  li 
b. m ., o g o d z in ie  7. w ieczo rem  w lok a lu  izby a d w ok atów , 
od b ęd zie  s ię  zeb ran ie  sek cji. N a  p orządku  d z ie n n y m : D a l­
s z y  c ią g  d y sk u s ji n ad  o d czy tem  prof. L ip iń sk ie g o :  
„O h a n d lu  d rzew n y m  w  G a lic ji i  sp ra w a  r eg u la m in u  
*ek«ji

z.3 „Sokoła" W- n ie d z ie lę  d n ia  !8 . mara* 18. y o k ń ;  
o d b ęd zie  s ię  w  s;tli „Sok oła"  przy u lic y  Z im orow ioza  Kon 
c e n  r e l ig ijn y  m uzyki w ojskow ej 30 . p. p.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dzi* w piątek przedstawienie rozpocznij po raz 
pierwszy „Fotografa Jędrusia", komedja w 1. akcie 
Zygmunta Przybylskiego; nastąpi po raz siódmy „Syn 
marnotrawny", pantomina w 3. akiach, a 4. odsło­
nach Mitliała Carrć (syna), muzyka Andrzeja Worm- 
ser’a. (Odsłona czwarta przy otwartej scenie); za­
kończy po raz pierwszy „Nawrócenie", Lomedja w t. 
akcie Karola de Courcy; jutro w sobotę „Młyn dja- 
belBki", melodramat czaroJziejsko-komiezny ze śpie­
wami w 5. aktach Józe.a Damse’go. Pierwszy wy­
stęp Sabińci Zielińskiej z Warszawy.

Z teatru. Dziś dwi e  p r e mi e r y ,  a mianowi­
cie nadzwyczaj ciekawy obrazek sceniczny Zygmunta 
Przybylskiego, pod tyrałem: „F o t o g r a fj a J ę d r u ­
sia" , z paniami Stachowicz i Gostyńską i pp. Kwie­
cińskim i Walewskim w rolach głównych i wytwor­
na jednoaktówka francuska Karola de Courry, pod 
tytułem: „ Na wr ó c e n i e " ,  z panią Siennicką i p. 
Fiszerem w rolach popisowych, Próez powyższych 
nowości artyści nasi odegrają po raz siódmy ulnhioną 
pantominę „Syn ma r n o t r a w n y " ,  któicgo tak 
prześlicznie gra pani Siemaszkowa.

W sobotę i w niedzielę „ Mł yn  d j a b e l s k i "  
z Sahińcią Zielińską.

„Baj ki " ,  czteroaktowa komedja Michała Bału­
ckiego, daną będzie po raz pierwszy w poniedziałek, 
w jak najstaranniejszej obsadzie i pod reżyserją p. 
Żelazowskiego. „Ba j kom"  wróżą wszyscy wielkie 
powodzenie — przyjazd autora jest oczekiwany.
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Mr. JU D  AS
P O W IE SG  s p ó ł c z e s n a  

F E R G U S  A  H U  M E .

(C ią g  d e la z y .)

Jap is spoj-zał na Fanksa, aby się dowie- 
Izieć, czy on oskarżenie to potwiei dzi. Detektyw
milczał jednak.

— Mój kochany Axtonie, p*n majaczysz — 
rzekł doktor uspokajająco. — Prędzej bym sie­
bie mógł mieć w podejrzeniu.

Roger pochwycił wielką rękę doktora i
-otrząsnął nią serdecznie

— Bogu dzięki, znajduje się jeszcze 
ttoś, kto wierzy w jej niewinność — zawołał.

  Ba. ba 1 — odrzekł doktor — Siadaj
pan, rzecz musi być wyjaśnioną.

  Gdy by Roger nie był tak gwałtownym
■zekł Fanks, który usiadł na nowo — tobym 
nu coś powiedział.

Roger sDojrzał na swego p rzy jac ie la  z od- 
iły sk iem  nadziei w oczach i usiać r pogrążony
w ponurem milczeniu

— Sam mówisz, iż mam podejrzenie na 
niss Varlins — zaczął 1 anks z wahaniem — 
łonieważ powiedziałem, że Judat* zaniósł kul a 
lokumentów do Marsona. Skądże możesz wie- 
Izieć, że na kogo innego nie mam podej-

e n i a  ?

— Na kogo V
— Miss Varlins — zauważył Fanks — we­

dług wszystkiego, co wiemy, odegrała bardzo 
szlachetną rolę i możliwem jest, że staia się 
osłonić sobą drugą osobę, naprzykład pana F ran­
ciszka Marsona...

— Co ? — zawołali jednocześnie Axton i 
Japix.

— Nić jestem jeszcze pewny — wcale nie, 
ale mam podejrzenie.

— Na Marsona ? — zapytał Japix. — Ba,
nie ma człowieka w Ironfields, któryby był
więcej szanowanym.

— W łaśnie te najwięcej szanowane osoby 
są zdania, że mogą bezkarnie grzeszyć i ze
względu na swój ogólny szacunek nie będą wy­
kryte. Chcesz mi pan odpowiedzieć na p trę py­
tań, doktorze ?

— Dla czego nie, bardzo cliętnie.
— Dla czego Marson cheiał swoją piękną 

córkę wydać za mąż za taką obrzydliwą ruinę, 
jak  Spolger ?

Japix na chwilę się zawahał.
— Nie wiem nic p»wnego — zaczął wre­

szcie niepewny. — Fama jednak niesie...
— Aha! Fam a! — Nie ma dymu bez

ognia
— Brzydkie przysłowie — rzekł Japix. — 

A więc chodzą pogłoski, że Maison będzie zru, 
nowany, jeżeli nowa jakaś gotówka nie wpłynie 
mu do kasy... Florry Marson jest towarem, 
który mają zamiar sprzedać Marson i syn.

— Sądzę, że z liczby pow odów  morderstwa.

które nam są dotychczas znane, ten jest najw a­
żniejszym.

Żaden ze słucbaezy nie odpowiedział na tę 
uwagę, ponieważ instynktowo czuli, że nieubła­
gana logika detektywa wnet im wskaże ną Mar­
sona, jako na jedynie możliwego winowajcę.

— U Axtona — ciągnął Fanks dalej — je­
dynym powodem do popełnienia zbrodni wyda­
wała się miłość, u Spolgera miłość, u Jndasa 
miłość. To wszystko bardzo ładnie, ale ten po­
wód jest — jak  sądzę — niezbyt poważnym, a 
przynajmniej nie na tyle, aby mógł c:.łowieka 
zapędzić do rąk kąta. Co się zaś tyczy Marsona 
— cóż tu widzimy? Bankructwo, utrata stano­
wiska, m ajątku — słowem, utrata tego wszy­
stkiego, co dla człowieka jest najdroższem. To 
powód bardzo poważny, jak  sądzę.

— Ja  tego już znieść nie mogę — zawołał 
Koger gwałtownie. — Do djabła, Fanks, wyda­
jesz odrazu wyrok na człowieka, nie pozwalając 
mu się nawet bronić. Wyjaśniasz nam powód 
morderstwa. Dobrze. Ale w jakiż sposób mógł 
je Marson wykonać ? Kiedyż mógł on mieć u 
siebie pudełko z pigułkami, skąd mógł dostać 
morfinę ?

— O tem wie Judas.
— Judas?
— T a k ! Sądzę, że Judas jest współu innym 

i że oni obydwaj się umówili, aby w nadzwyczaj 
chytry sposób sprzątnąć Melstane’a z tego świata.

- W to nie mogę uwierzyć — rzekł Japix, 
gdy jego goście zaczęli go żegnać.

—  Niech i tak będzie — odparł Fanks spo­

kojnie — lecz dostarczę panu dostateeznyeh do­
wodów w krótkim czasie.

— Cóż pan zamyślasz czynić?
— Odn idzę Judasa.
— Zobaczysz pan, że dorósł on panu zupeł­

nie — zauważył doktor, odprowadzając sw ych 
gości ku drzwiom.

— W tedy pomówię z Marsonem.
— Hm, dwa stołki. Usiądziesz pa-n pomię­

dzy niemi obydwoma.
— No, spróbuję — rzekł Fanks wesoło, wy­

chodząc za próg. — Dobra noc, doktorze. 
W przyszłym tygodniu dostarczę panu klucza do 
tajemnicy w Jarl :hester.

*  *  *
W yjątek  z notatnika detektywa.

W tej chwili wróciłem z wieczornej wizyty 
u dra Japixa Rozmawialiśmy (R. J. i ja) dość 
długo o tym wypadku. Rozmowa ta zbiła mnie 
powiiżnie z tropu.. Powiedziałem Japixowi, że 
w przyszłym tygodniu dostarczę mu klucza do 
tej zagadki. Wykazuję na zewnątrz więcej pe­
wności, niż w istocie posiadam... Prawda, że ko­
ło jest już bardzo ścieśnione...

Mam podejrzenie na dwie osoby, a może i 
na trzy — Marson, Judyta Yarlins i Judas. Upo 
korzające to nawet dla mnie samego, przyzna­
wać się do tej niepewności nawet sam przed so­
bą .. Detektywi jednak tylko w powieściach są 
nieomylni... Stoję dosyć bezradny... Niesłusznie 
pndejrzywałem Axtona, następnie Spolgera, a te 
raz... Muszę sobie jednak uprzytomnić motywy 
tych trzech osób, które podej”zywam obecnie.

Marson. Stoimy nad brzegiem przepaści. 
Tylko jedna osoba wyratować go może, a mia­
nowicie Jackson Spolger. Ten jednak waha się 
przyjść mu z pomocą, chyba, że Florry M&rson 
wyjdzie za niego... Ona jednak nie chce Spol­
gera, ponieważ kocha Melstahb'a... W  tem wła­
śnie tkwi bardzo ważny powód, aby się pozbyć 
Melstane’a.

M 'ss Yarlins... Dla niej powodem, aby zgu- 
ció Melstane’a, jest, jak  sądzę, mieszanina miło­
ści i zazdrości.. &To są poważne motywy u ko­
biety.

Judas.., On kocha również miss Marson... 
Wobec swej niskiej moralności, nie wahałby się 
zadać Melstane’owi trucizny. Pożąda on F  jr r j  
Marson, jej pieniędzy Melstane stoi a n  na 
przeszkodzie... W takim wypadku Judas jest 
właśnie człowiekiem, o ile pojmuję jego chara­
kter, który może popełnić zbrodnię... Jego sta­
nowisko aptekarza daje mu możność zaopatrze­
nia się w morfinę... T ak dia Marsona, jak  dla 
miss Judyty byłoby trudnem otrzymać morfinę 
w większej ilości, dla Judas.0 jednak jest to rzecz 
bardzo łatwa. Muszę pomówić z Juaasem a z tej 
drugiej rozmowy być może, że coś korzystnego 
dla siebie wyciągnę. Jest on sprytny-" mimo to 
jednak może się zdradzić... "  każdym razie 
spróbować nie zawadzi.

Ad notam. Odwidzić jutro wieczorem Judasa.
(Ciąg dalszy nestąpiA

J .  I ł m a t o w i c z ,
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Zaraz po świętach wielkanocnych wystawione 
będa: trzyaktowa komedja Jordann, pca tytułem.
„Myszy bez k o t a “, w której p. Fiszer giąć 
będzie przepyszną rolę pachciarza Szkopka, oraz pię­
cioaktowy drama. Stanisława hr. Rzewuskiego, pod 
tytułem: „ Mś c i c i e l “ (Le Justicier), napisany pier­
wotnie po francuska i grany jui w przesztym roku 
w Paryżu w teatrze „Ambigu“. Przekładu polskiego 
tegoż dramatu dla naszej sceny dokonał jeden 
z tutejszych młodych - a pełen talentu — literatów. 
Hr. Rzewuski w liście do dyrekcji przyrzekł przybyć 
z Paryża do Lwowa na przedstawienie swego dramatu.

Następnie ujrzymy najnowszą komedję fantasty­
czną w czterech aktach, a sześciu obrazach, Kazi­
mierza Zalewskiego, pod tytułem: „ J ak  m y ś l i ­
cie?" rzecz wiekiej wartości literackiej i peWa 
zalet scenicznych — poczem wystawioną zostanie 
trzyaktowa komedja Antoniego Siemaszki, pod tytu­
łem : „Mąż w p o wi j a k a c h "  i jednoaktowa ko­
medja panny Ireny M., pod tytułem: „I r ok i  .

Jak widać z powyższego, w dziale dramatu pa­
nuje oiągłe ożywienie i wieka rozmaitość. Na brak 
nowości nikt się chyba skarżyć nie może — a tak 
wiele oryginalnych utworów autorów polskich nie 
grano ponoś już oddawna.

Koncert. W drugim koncercie Barcewicz jeszcze 
wspanialszym blaskiem zajaśniał, niż w pierwszym. 
Imponował tonem, tecliniką, siłę i werwą, zwłaszcza 
w utworach Wieniawskiego, w których mógł roz­
winąć swoj temperament i polską prawdziwie raL 
tazję. Utwory Sarasatego również prayp maja dosko­
nale do usposobienia Barcewicza, „y w ałuje też niemi 
wielki efekt. Z.esztą o wszystkich numerach progra­
mu można tylko najwyższami słoVami pochwały 
się wyrażać — podobnego skrzypki ^osiadała sztuka 
polska niegdyś w Wieniawskim, z którym Barcewicz 
pvd względem piękLoeci tonn i krewkości tempeia- 
mentn wielKie przedstawia pokrewieństwo.

W koncercie znakomitego warszawskiego skrzypka 
wzięły udział panie Leszczyńska i Rapacna, pierwsza 
jako deklamatorka, druga jako śpiewaczka, obie z 
dużem powodzeniem.

Publiczność nasza przyjmowała Barcowicza z 
entuzjazmem, darząc go ustawicznie burzą oklasków.

Z gaiic. Tow arzystw a muzycznego. W nie­
dzielę d. 18. bm., odbędzie się w sali Towarzystwa 
pod artystycznem kierownictwem dyrektora Rudolfa 
Schwarca czwarty koncert. Program: 1. F. Słoinko- 
wski, fragment ze Suity na orkiestrę. 2. A. Miinch- 
heim ze mszy solennej; a) „Ołfertorjum", duet na 
Bopran (panna J. Koralowicz), alt (panna J. Repkó- 
wna) aczeuica konserwator jam z orkiestrą; b) „Gra- 
duale“, solo basowe (p. Didur, uczeń, konserw.), z 
orkiestrą. 3. D. Popper op. 66 „Reąuiem" adagio 
na trzy wiolonczele (prof. A. Sladek) i pp. K. Mu­
szyński, F. Mikuli, nozniowie konserwatorjnm, z or­
kiestrą. 4. J. S. Swendsen. Legenda op. 11 „Zara- 
ehayda" na orkiestrę. 5. M. Sołtys. Sielanki na tle 
melodyj ludowych, na chór mieszany i orkibstrę. Po­
czątek z uderzeniem godz. poł do 1., koniec o 2. 
Bilety są do nabycia w kaucelarji Towarzyotwa od 
10.—12. przedpoł. i 5.—7. popoł., a w dzień kon­
certu przy kasie.

Biletj dla członków zatrzymane będą 'do połu­
dnia ■» sobotę d. 17. bm , po upływie tego czasu, 
sprzedane.

Na międzynarodowej wystawi* sztuki we
Wiedniu zakupiło ministerstwo oświaty trzy obrazy 
Piotra fc.achiewieza z cyklu pt. „Legendy ludowe o 
Madonnie". Z polskich obrazów jedynie wspomniane 
zakupiło ministerstwo. Malarz bowiem Lebiedzki, któ­
rego obraz „Na kazaniu" takie zakupiono, jest Wie­
deńczykiem r idem, do polskości wcale się nie przy- 
zaąje .polskim nawetjjęzykiem Lie w ł a d a .

Michał Munkoczy otrzymał od rządu węgier­
skiego nowe zlecenie. Me on dla izby magnatów wy­
malować znaną scenę, gdy Marju Teresa zjawiła się 
z oesarzewiczem Józefem na ręku w sejmie preszburg- 
skim 1791 r., a magnaci wołali: „MorTtmiur pro 
rege nostrou (unawenj za naszego króla).

Gospodarstwo, pnomysł i hanie.
R e ty js k l raoh  z b e ż e w y  (N o w o s ie l ic a -ó d e sa ) .  Z n ie s ien ie  

t a r y f y  S p ec ja ln a  tary fa  e k sp o r to w a  d la  przew ozu  zboża  
eto., z K usji poon od ząoego , ze stac ji N o w o sie lio a  tran sito  
do O desy , przez  J a s y -U n g h c n i,  w a ż n a  od 2 4  s ier p n ia  s. 
et (5 . w r ze śn ia  n. s t .)  18 8 7  w raz z dod atk iem  do tejże  

ta ry fy , w a żn y m  od 10. m aro* s. st. (1 . k w ie tn ia  n . s t )  
1 8 8 0  tra c i z d n iem  K  m aja  1 8 9 4  r. sw ą  m uc ob ow iązu jącą , 
n o w a  taryfa  n a to m ia st zap row ad zon ą  n ie  b ęd zie .

G a llo y jsk li a k c y jn a  T o w a r z y a i* s  h . s d l e w e  (O d ­
d z ia ł  zb ożow y  i n a s io n o w y ). L w ó w  *5 . m arca  1S94  
rokn. D ziś  n o tu jem y  z a  1 0 0  k lgr . n etto  loco L w ó w .  
P sz en ic a  od 6  30  do 7 40  żyto  o d  5 —  do 5 0 0 ,  ję ezn .ień  

b row arn y  od 5*90 do 6  50 , ję c z m ie ń  p a stew n y  od 4*75 
D‘— . ow ies  od 5*25 do 6 ’— , g ro eh  od 6 '— do i d  , bobik  
do 5 —  do 5*80, rzep ak  od  11-—  do 12  —, k u k u rn czp  
n ow a  od  5 7 5  do 6 ’— k u k im id za  stara  od 4 -0 0  do 5' , 
w yk a  od 7*50 do 8*50, h reczk a  od 7 -—  do  7  50 , k on ioz

czerw ony  od 7 0 .—  do 8E*— , konioz szw edzk i od Gó--  • 
do 8 0 '— , k o n icz  b ia ły  od 95" — do 1 0 5 -—, chm iel za 56 
k lg -. od — ‘—  do — . siem ię  od — ■—  do — — . 

T endencja  n iezm ien io n a .
T ow arzystw o h a n d k w e  u trzy m u je  s t  le  n a  sk ła d z ie

n a w o zy  sztu czn e  i w sz e lk ie  n a s io n a  do s iew u , w io ­
sen n eg o .

Ostatnie wiadomości.
W  środę odbyła się w lokalu rady powiato 

wej lwowskiej podjprzewodnictwem jej wiceprezesa 
ks. dr. Zabłockiego, konferencja wspólna przed­
stawicieli miasta Lwowa, izby handlów>przemy- 
słowej, gmin Winniki i Weinbergen, browaru w 
Lrsienicach i zakładu leczniczego „Marjówk:. 
jako prywatnie interesowanych stron, przy .Zopoi- 
udziale delegatów Wydziału krajowego, który 
był reprezentowanym przsz techników krajowe­
go biura kolejowego, a wreszcie i delegata lwo­
wskiej dyrekcji ruohu kolei państwowych — dla 
naradzenia się nad kwestją budowy kolei lokal­
nej ze T.wcwa do w .nnik.

Uznano, iz pr r-edewszystkiem należy uchylić 
niebezpieczeństwo budowy linji Podborcc-Winni- 
ki, bo JKora ząd ten kapitał, jaki pochłonęłaby 
budowa tej bezużytecznej linji. obróciłby z pe 
wnym naddatkiem na budowę linji Lwów-Winni- 
ki i zapewniłby dla niej frachty fabryki Win­
nickiej, to w takim razie budowa tej linji Lar- 
dzo łatwo i szybko dałaby się zrealizować.

W  tej myśli uchwalono wystosować w dro' 
dze telegraficznej, prośby o wstrzymanie budo­
wy linji Podborce-Winniki do ministrów finan­
sów i handlu i do jeneralnej dyrekcji kolei pań­
stwowych w W iednia. A nadto zwrócono się ze 
zbiorową prośbą telegraficzną o poparcie tej spra­
wy do ministra Jawuiskiego, do Koła polsk ego 
ną ręce p. Zaleskiego, tudzież do posłów m.auta 
Lwowa z powiatu lwowskiego pp. dr: Piętaka, 
Lew akowskiego i Dawida Abrahamowicza.

Dzienniki berlińskie przynoszą wiadomość, 
że Rudolf B e u n i g s e n ,  usuwa się całkowicie 
z życia politycznego Juz od dłuższego czasu 
w niemieckich kołach parlamentarnych utrzymy­
wały się pogłoski o tym zamiarze Bennigsena, 
który teraz został urzeczywistniony. Mowę jego 
za przyjęciem niemiecko-rosyjskiego traktatu 
handlowego, uważano za jego ostatni wyjtęp 
w parlamencie Działalność polityczna Bennigse 
na obejmuje okres lat czterdziestu i żywo zazna 
czyła się w życiupublieznem Niemiec; Bennigsen 
wystąpit po raz pierwszy jako fzłonek opozycji 
w izbie hanowerskiej, następnie jako założyciel 
i przewodniczący niemieckiego związku narodo 
wego- a następnie po aneksji Hannoweru przez 
Prusy, jako jeden z przywódców narodowo-libe* 
ralnego stronnictwa w parlamencie niemieckim 
i w sejmie pruskim. Współdziałanie tego stron­
nictwa z ks. Bismarckiem było dziełem Beknig* 
sena; dopiero, kiedy polityka ceł ochronnych 
przybrała nadzwyczaj ostre formy, Bennigsen 
oświadczył, że nie może dalej iśt drogą, po Ltó 
rej postępuje ks. Bismarck. Skoro obóz narodowo- 
liberalny z każdym dniem więcej tracił na zna­
czeniu, złożył Bennigsen swój mandat i dopiero 
wówczas, kiedy kartel tego stronnictwa z wolno- 
konserwatywnyim i konserwatywnymi otworzył 
nowe w.doki dla narodowo-liberalnych, przyjął 
mandat ponownie. W rok potem cesarz zamiano­
wał go naczelnym prezydentem Hannoweru. Obe­
cnie bkłada Bennigsen stanowczo zarówno cen 
urząd, jak i mandat poselski, ponieważ czuje 
konieczną potrzebę ostatecznego wypoczynku, 
kuńc.*:ąc w Iipeu lat siednidzicsiąt.

Do Polił. Coresp. donoszą z Rzymu, iż P a­
pież niedawno wobec pewnej wybitnej osobistości 
wypowiedział żywe swe zadowolenie z powodu 
zaszłego w ostatnim czasie zbliżenia pomiędzy 
Niemcami a Rosją i wyraził przekonanie, iż zbl - 
żenie to jest dalszem wzmocnieniem europejskie- 
go pokoju.

Wieści, rozgłoszone przez Memoriał Diplo- 
matique, iż włoski sztab generalny przedłożył 
plan nowych fortyfikacją w Alpach i na wy- 
urzeżach, i że roboty rozpocząć się mają jeszcze 
w tym roku i wjnosić będą 150 milionów lirów, 
nie mają absolutnie żadnej podstawy.

R o zo m  przeciw mordercom M
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Praga 15. marca. W ciągu wczorajszej roz­
prawy oskarżony D r a g o n n  zeznał, że Czi -  
ż e k a  (sekretarza klubu Młodoczeskiego) poznał 
dopiero z okazji rozdzielonia zapomóg dla are

sztowanyeh omladiristów, Po zamordowaniu 
Mrvy, wraz z Doielalem udał ńę do Cziżeka, 
by otrzymać pieniądze, nie sądzi jeduak, by 
Oziżek o morderstwie cokolwiek wiedział.

Osie. C z i ż e k  zeznaje również, że "nał Do- 
leżala i Dragouna tylko z okazji udzieLoia 
wsparć aresztowanym. R«zu jednego przyniósł 
mu Dragoun kartę, pisaną przez Mrvę. Oskar­
żony wiedział, że posłowie poszukują dowodów 
przeciw policji, wręczył przeto tę «mrtę f  E  n- 
g l o wi ,  ten zaś oddał ją  p H e r o l d o w i ,  
który ją  następnie w* izbie odczytał. Kiedy po 
morderstwie Dragoun i Doleial przyszli do n.a- 
go, zastali go chorego w łóżku, przyezeiu me­
ty lko, żc o morderstwie nic mu nie wspominali, 
ale przeciwnie, opowiedzieli bajkę, że na na­
stępny dzień widzi jć się mają z Mrvą. Akt 
oskarżenia zupełnie dowolnie i bez śladu dowodr 
zarzuca oskarżonemu udział w zbrodni, do 
której nigdy nie byłby zdolnym.  ^

Rada państwa
Na srodowem posiedzeniu izby panów ża­

bi ał głos rektor Z o i l  w sprawie podniesienia 
trzeciej części a ę d z i ó w  p o w i a t o w y c h  a o  
r a n * i s i ó d m e j ,  wykazując^ że jakkolwiek 
projektowana ustawa dla Będziów powiatowych 
bardzo jest pożądaną, to przecież może wyrzą­
dzić wielką krzywdę tym sekretarzom sądowym, 
którzy będąc przedtem sędziami powiatowymi 
na własne żądanie w uznaniu ich z»sług, zostali 
przeniesieni do kolcgjów sądowych iako sekreta­
rce. Mówca wspomniał także i o zastępcach pro­
kuratorów, którzyby przez nową ustawę zostali 
pokrzywdzeni. Pragnąc jednak, aby ustawa jak  
najpięctzej przyszła do skutku, nie stawia mó­
wca żadnego dodatkowego wniosku, tylkoj ogra­
nicza się do zaznaezen.a powyższej okoliczności, 
mając nijpłonną rad Jc ję , że minister sprawiedli­
wości zechce uchylić krzywdę, grożącą pc wyż 
szjiu sekretarzom przez wyjednanie dla nich ty ­
tułu i charakteru radców sądowych.

Na to oświadczył minister sprawiedliwości 
hr. Schónborn, iż wywody mówcy odpowiadają 
intencjom i ządu Nie żąda on zmiany uchwały 
izby poeelekioj, nie będzie się starał niesprawie­
dliwościom zapobiedz w sposób, proponowany 
przez rektora Zolla.

(Telegi am „Dziennika Polskiego".]
Wiedeń 15. marcu. (Z  ieby posłów.) Izba 

przyjęła wczoraj w drugiem czytaniu ustawę 
o sprzedaży ratalnej, a o d r z u c i ł a  w s z e l k i e  
w n i o s k i ,  d ą ż ą c e  do u s t a n o w  e u i a  wy ­
j ą t k ó w  d l a  s p r z e d a ż y  m a s z y n  d o  s z y ­
c i a ,  m o t o r ó w ,  k s i ą ż e k  itd.

Koło polskie miało zamiar wnieść przez p 
A b r a h a m o w i c z a  poprawkę w tym kierunku,
ale kiedy Koło podczas posiedzenia nad poprą 
wką radziło, dyskusja postąpiła zbyt szybko 
i p. Abrahamowiez strac ił głos. Lew ica Koła
wką radziło, dyskusja 
i p .  Abrahamowiez stra _ 0—  
wskutku tego wbLzymała się od głosowania, rc- 

C h r z a n o w s k t .wnieżż p. L h r z a n o w s k  i.
W ynik głosowania antiseidici przyjęli okla­

skami.
Z kolei rozpuczęto rozprawę nad przedłoże­

niem o wiedeńskich kolejach lokalnych.
Następne posiedzenie we czwartek.
Pierwszym mówcą do prowLorjum budżeto­

wego będzie p. E i m.
Pod koniec wczorajszego posiedzenia oświad­

czył min. P l e n e r  na interpelację p. H o f f m a ­
n a ,  iż jaż w ciągu lata komisja, złażona z urzę­
dników wszystkich minisierst1!., zajmie się wy-

Jracowaniem ustawy o uregulowaniu płac urzę- 
mczych, a w szczególności o polepszenia płac 

urzędników niższych kategoryj i sług. W przy­
szłym roku ustawa mogłaby już być uchwaloną.

Wiedeń 1 5. marca. Dowiaduję się ubocznie, 
że pomiędzy rządem, (a raczej jednym z człon­
ków rządu), a Młodotzechami toczą się roko­
wania, które w razi,* pomyślnego wyniku zła­
godzić mają opozycję tego stronnictwa.

W  pierwszej l.nji idzie o zniesienie stanu 
oblężenia.

Wiedeń 15. malca. Na wczorajs*em posie­
dzeniu izby deputowanych po krótkiej rozprawie 
przyjęto w drągiem czytaniu ustawę, dutyczącą 
wiedeńskich komunikacyj. Przeciw przedłożeniu 
głosowali tylko Młodoczesi, a to, ja k  oświadczył 
Kaftan, dlatego, gdyż rząd nie uwzględnił po 
trzeb Pragi.

Wiedeń 15. marca. Komisja walutowa ukoń­
czyła obrady nad pi zedłoieniami rządowemi 
o wycofania z obiegu części not państwowych.

Minister dr. P l e n e r  oświadczył w toku 
debaty, te  skoro ustanie zamęt, wynikający stąd, 
że obok not państwowych kursują także asy- 
gnaty żupne, wtedy będzie można zastanowić

się nad wydawaniem asygnai bieżącego długu 
państwo n ego.

Wiedeti 15 marca. W komisu budżetowej 
wniósł p. K o z ł o w s k i  rezolucję, w której do- 
m agił się zniesienia p/cmij, zapewnionych orga­
nom finansowym za wykrycie pizekroczeń skar­
bowych i zastąpienie ich regularnymi gratyfi- 
kacjam.. W  drugiej rezolucji domaga oię p. 
Kozłowski, aby egzekutorom podatkowym pła­
cono stałe dyjety zamiast procentów od ścią 
gniętw 1 przez nich sum, jak  to się oDecnie 
dzi

?aeń 15. marca Rada państwa zbierze 
się po Wielkanocy dnia 3. kwietnia. Wybór p. 
Z a l e s k i e g o  na prezesa Koła polskiego zdaje 
się zapewniony; jako wiceprezesa wymieniają 
dzienniki hr W  o d z i e  k i e  go.

Wiedeń 15. marca. (Z  isby posłów.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu wniósł p. P e r n e r s t o r- 
f e r  interpelację w sprawie aresztowania socja­
listy Regera w Krakowie i w sprawie postępo­
wania kom is^za policji Kostrzewskiego.

W  izbie przemawia właśnie p. E lm  prze­
ciw prowi\torjum budżetowemu.

Telegramy] „Dziennika Polskiego.
Berlin 15. ma r c a ,  Rada państwa uchwaliła 

4 nfiljony na pomnik dla W i l h e l m a  p i e r w ­
s z e g o ,  zamiast żądanych 8. Pizemw wszelkie­
mu kredytowi glosowali socjaliści. Kiedy S i n- 
g e r o w i i  B e b l o w i  zarzucono antidynasty- 
czne tendencje, Bo b e l  odpowiedział: „Jesteśmy 
republikanami, a już najmniej chcielibyśmy po­
stawić pomnik cesarzowi, który uraczył nas przez 
lat dwanaście wyjątkową ustawą."

Londyn 15. marca Rząd nic wyciągnął zwy­
kłych konsekwenoyj z przyjęcia wczorajszej po 
prawki L a b o u c h e r a  do adresu. Przeciwnie, 
uznając głosowanie za przypadkowe, oświadczył 
H a r c o u r t ,  żc rząd 3am głosować będzie prze­
ciw całemu adresowi i wniesie od siebie adres, 
w którym izba krótko dziękuje królowej za orę­
dzie.

Radykaliści, którzy sami przestraszyli się
0 wegc, głosowania, skwapliwie chwycili się tego 
środka. L a b u c h e r e  sam oświadczył, iż mu 
na poprawce nie założy, poczem b e z  d y s k u ­
s j i  a d r e s  o d r z u c o n o ,  a n o w y  p r z y j ę t o .

Rzym 15. marża. Policja nie zna dotychczas, 
śladu sprawcy zamachu przed parlamentem, a 
tylko żeby uspokoić parlament i prasę, donosi, 
iż skonstatowała już, że zamach był wynikiem 
anarchistycznego spisku.

Belgrad 15. marca. Król zarządził złożenie 
z urzędu radykalnych ambasadorów: P a s i e  za  
w Petersburgu, a V e l i m i r o w i c z a  w Stambule.

Petersburg 15. marca. Południowo-zachodnie 
drog żelazne otrzymały pozwolenie zamówienia 
lokomotyw w Niemczech.

Rio Janeiro 15. nmrea Po krótkiem bom 
barćowaniu, powstańcy poddali się na łaskę
1 niełaskę. D e  G a m a  schronił się na angielski 
okręt. W o j n a  d o m o w a  z u p e ł n i e  s k o ń ­
c z o n a

Wm M  U .  m arca . W czoraj po za m k n ięc iu  z i  >M> 
p o fu J n . n o to w a n o : k red y ty  8 6 6  7 5 ; w^.g. k red yty  4 3 9 ‘2 5 ;
u n g lo sy  <1 5 4 ,5 0  ; la en d er b a n k i 25 4  6 0 ;  sztaeb an y  3 3 3  3 7  ; 
lom b ard y  i0 9 '2 5 ;  e ln e th a le  2 3 7 '8 -> , ty to n io w e  2 2 tr  - ;  
a lp in y  ó 5 '2 :;  ren ta  m ajow a 9 8 '8 0 ;  w e* , fo ta  117*95; 
w ę* . k oron ow a  y - r i b ; au str . k oron ow a  97  75; lo sy  tu re ck ie  
6 2  3 0 ;  u n io n r  2 6 7  75 .

B erlin  15 m arca. G ie łd a  w cz ira jeza  W ie c z o r n i karm 
k oń cow e. (W  n a w ia s ie  p od an e c y fry  o zn a e ła ją  ^ orów -u -  
w ezy  ku rs w ied eń sk i t. zw . W i e n e r  P a r i t i i t ) .  K red yty  
2 2 6  10 (3 6 7  1 1 ) ;  lom b ard y  48*90 (1 0 9 * 2 0 );  w c g . ren ta  ,:fota 
W *40 (1 1 7 * 9 3 ) .  .u b U  219 5 0  ^ 1 3 4 * - ) .

F r u k t a r t  14. m area. G ie łd a  w czorajsza  w ieczo rn a  
„ n r sa  ou tatn ie . (W  n a w ia s ie  p od an e cj*fry o z n a c z a j:  p » -  
r o w n a w cz y  ku rs w ie d e ń sk i)  K .re J y v  298*75 (3 '9 i » 3 ) ; 
o m b ard y  9 0  7 5  (1 0 9 * 5 0 ); r en ta  w ^ f . z te ta  96*60 (1 1 8 * 1 7 ) ;  

k o ro n o w a  — *—  (•—*— ).

Biodtoń 15. marca. Przy wczoiajszej rozpra­
wie w trybunale administracyjnym J d g e r m a n  
osobiście stawał. Trybunał przyjął wszystkie mo­
tyw* , przytoczone przez zastępcę miasta Lwowa, 
dra B y k a .

Wiedeń 15. marca. Deputaoja rektorów wszy­
stkich uniwersytetów była dziś u ministra oświaty 
w sprawie uregulowania płac profesorskich. Co 
do zniesienia czesnego, odpowiedź wypadła od­
mownie. Natomiast przyrzekł minister dr. Ma­

do yski zająć się uregulowaniem płac.

Wiedeń 15. marca. Szef sekcyjny w \nin j. 
nistorstwie skarbu, Chiari, zakończył życie.

Berlin 15. marca. Parlament przyjął osta­
tecznie projekt ustawy znoszącej obowiązek 
przedkładania przy ocleniu zboża na granicy 
dowodu, skąd to zboże pochodzi.

Berlin 15. marca. Admirał Goltz przesłał 
był carowi na urodziny gratulacje. Car (który 
stoi na spisie marynarki niemieckiej; odtelegra- 
fował: „Dziękuję z catego serca marynarce za 
przysłane mi przez Ekscelencję życzenia".

Berlin 15. marca. Na wczorajszym obiedzie
u Miquela (prosi; iego ministra skarbu) był cebarz 
w najlepczym humorze i wj*razil sweje za­
dowolenie z przyjęcia traktatu handlowego z 
Rosją.

Polacy będą przy trzeciem czytaniu gloso­
wać za kredytem na nowe okręty wojenne na
dowod, że nie spriw j marynarskie były główną 
przyczyną ich scy3yj z Kościelskim.

Paryż 15. marca. W  Mar&ylji aresztowano
wczoraj 30 anarchnjtów, miedzy tymi 13 cudzo­
ziemców, których natychm .ast wydalono.

Pod zarzutem o szpiegostwo aresztowano
dwóch Auctrjaków, A. J. Funka i A. Kornitzera. 
FuLk, artysta cyrkoizy, był tui laz z Francji 
wydalony.

Londyn 15. marca. Aresztowano 38 członków 
anarchisty cznego klnbu Alberto, policja podobno 
dobry połów zrobiła. Dziesięciu z nich zatrzy­
mano w więzieniu, ponieważ stwierdzono, że zo- 
btawali w najściślejszych stosunkach z zagrani­
cznym: anarchistami.

Rzym 16. n w c a  Pogłoska , jakoby minuter 
prezydent serbski Simicz przybył tu dla zawar­
cia konkordatu % Watykanem, jest zmydoną. 
(Simicz pojechał do Rzymu, aby, ustępując z 
posady posła przy dworze włoskim, złożyć po­
żegnanie. Rozgłaszano, że Simicz zamyśla przy 
tej sposobności zawrzeć na wzór Czarnogóry kon­
kordat z Watykanem).

Na wieczorze u posła losyjskiego przyszło 
do zatargu między pewnym znakomitym Serbem, 
a jednym z dyplomatów rosyjskich, skutkiem 
którego wywiązał się pojedynek.

mamona 15. marca. Cesarzowa odbyła wczo­
raj por&aną przechadzkę canm. Cesarz ma podo­
bno zamiar dziś popołudnia przez Ventimiglię 
udać się z powrotem do W iednia.

Sofia 15. marca. Wczoraj odbyło się n łoża 
chorej księżny Marji Ludwiki zonsyljam. profe­
sorów medycyny, przybyłych z Wiednia. Orzekli 
oni. że księżna cierpi wciąż na m alują, a  lo­
kalne zapalenie cokolw>ek się rozszerzyło. Na 
razie nie potrzeba przedsiębrać operacji. Ogólny 
stan chorej jest zepełnte zadowalający

Książę Ferdynand ułaskawił metropolita 
Klementa.

TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Ulieden, dnia 15. m arca  godz. 2. min.

Akcje kred . 367 "50
Aipmy 65*20
Kredyty węg. 440*25
Anglubanki 154*60
Uhiony 3e8*50
Ludwiki 21725
Nordbanj 255 —
Lombarily 109 12
Losy tureckie 62*10
>Staatsbahny 333’75
Czerniowieckie 273*—

Gal. obi. prop. 
"Wied. losy 
Akcje tytoń. 
4 '/ , Poi. kraj.

z r. 1893 
Elbeihale 
Lhnderbanki 
Kenta zł. węg. 
Uankvereiny 
Ausu . reuta pap. 
Kuble

16.

176*75
2 2 0  —

257 25 
256 — 
117*90 
130*30 

98*20 
133 75

N a D E S Ł A N K .
SOL J O N A S Z

D u M BANKOWY I K A N T uR  WYMIANY
Wd L w o w ie , u l i ia  J a g ie lljń sk a , L 3 

k a p o j e  i  i p m d ą j s  w a se C k le  p s p U r p  
wariaiclowe ■ m aastp p « a a jd «żlad alei«  

u >  ■  k a r a l i ,  d s l t a a j a .
& '\i  o b l i g  p o t y c z e k ,  k r a j o w y c h

z  r a k a  l t s « ,  I m N  1 l» S ,»  
« r p i« le d i la » <  prsea W jd zla l k r a je a j  
z d n le a  1 w ija  r. h »is> J a ą | «J «ś  teraz 
mm giiAw żę p« loo  zł. p 4cz l> eżąt-iKO 

k a p ę k a
7.le. finia z p r o w ^ e ji w yk on u je  n ie /.w lo e tn ie  Gez d o li­

cze n ia  jak iejko lw iek  p row iz ji.

J --A 3 S r
j a b z y s a

jn h l la r  1 i lu tn lk

ws Lwowls, plac Mai Jaold
poleca Bwój bogato xaopa- 
tr zo n y  s k ł* d  wyrobów jubi 

lerakiuh, zfotbaii i sre 
brnyoh 

po najniższych

■° k ? dobiego iniwa, dla zn-m-jMenia ohwa, B ^igdy nie 
jest : a ,wĵ lb khuić a% ^
e r k ę  ; w się zuioea.

D o  te g o  c e lu  n a d a ją  8 ls  CN*ki6ni 
a io z e g ó ln i®  1 0 5 2  i —■?

Uniwersalne pługi
c a łe  * ż e la z a  i  . t a l i  i  d o . t a m a j ą  ieh  
w c n a k o u ito j  j& kośoi i  po ta n io h  c en a ch

Umrath £i Consp.
FABBYSA MACHIN RuLNIOrYCB 

w r H I D 7 F - B l B V J .
I lo a tr o w a n e  k a t a lo g i  g r a t is  i f r a n e o

Filia we Lwowie, ul. Gródecka 61.

Fabryka cylindrów I kapeluszy
p u d  firm ą

A N T O N I K A F& A
praedlein  A. KOŻE1.IWZEK

w e L w o w ie ,  R y n e k  2 9 .  
p r e e o h o d n ia  k a m ie n ju a  A u d r y o l e g o  
od  s tr o n y  J e z u itó w . T e a t r a ln a  12. 

p o le c a  na s e z o n  w io s e n n y

K A P E L U S Z E  I  C Y L I N D R Y
w ł  „ I I e g o  w y r i b a  n a 'm o d n ie  szy o h  fa s o n a c h  i k o lo r* , h  po  n a j n iż s z y c h  c e n a c h  
j a k e t e i  k a p .lu - z e  i c y l in d r y  fa b ry k  1 1 1  b i g a  t  P t c s s a  w W ie d .  iu ,  w  w ie lk  m 
w y b o r z e  k * . e lu s z e  w  r o z m a ity c h  k o l - r a c h  po 6 z « ,  z a ś  c y l in d r y  c I k ic in  le k k ie  p* 
9 zl'r. T a k ie  k a p e lu sz a  m ię k k ie  n i e p r z e n a k a ln a ,  to k  z w a n e  s L o d e a “ z f . b r y ' i  
A n t o m r g o  P i c b l c r n  z Gra* u P r z * jm u je  k a p e lu s z e ,  c y l in d r y  do  o d n a w ia n ia .

G e n n ik i n a  ż ą d a n ie  g r a t is  i  f r a n c o . 1 2 8 1  1 — 9

H an d el h erb a ty  ch ińsko - rosy jsk ie j
E D M U N D A  B I E D L A

we Lwowie, plac Marjacki 10, loie i —?
poleca

H E R B A T Ę
z b io ru  m a jo w e g o :

*/, k l. C oB je . z t. 1*60 
SouuhOnU e z a r n *  . 3  —  

„ z b ió r  m a .o w y  3 —  
ł iV * w  czarna . . 4*— 
Molangs de Lund. 4—  
Wyalewkl h e r b a ­

ciane ....................x-3o
Wyelewkl n a jle p . 

s z y c h  herbat . .1 * 8 0

p o le c a  n a j le p s z e  g a tu n k i

A  W  Y
o sm aku  czy sty m  i arom atyczn ym , 
które r o zsy ła  frank o  o p ła c o n e  dc  
każdej stac ji pocztow ej 4*/, k ilo  ęr. 

w  w oreczk u :
Portorlco...............t*— >/* k. —*90
Caba grabo timrnlsU • >‘50 „ —90
Oeylon zielona * - - 10-— , 1*—m „ przednia 10*40 9 1* *4n „ grab, lUrn. 10-76 1*06. B perłowa lo 76 » 1*0*
Moce* arabika aromat. 10*76 . 1*06
Jawa sioła - - - - 10*76 „ 1*08

V tf~  O p a t a w a u l a  n i e  l i c z y  a f ę .  t ę
Z a m ó w ie ii ia  z  p r o w in c j i  w y s y ła  s ię  u d w ro tn ą  p o c z tą .

1 . 1 ”

H a, skoro tyle głów  ju i nałam ano,
Nad próżnią, k tóra tu  była,

Musi zagadka zostać rozw iązaną
Zwłaszcza, że treść jej tak  mila.

N» żaden zamach krył się chytrze pod nią 
Jesi to  coś, z czego nie korzystać w porę 

Byłoby w obec samych sienie zbrodnią...
Bo idzie wiosna, słońce w net rozgo e,

Cieplejszy w ietrzyk dmuchnie na nas z nieba...
W ięc się stoaowme przebrać przecie trzeba,

I m ógłby powstać am baras ponury 
Gdyby nie fakt ten, ie  ju i 

W i o s e n n e  pełne szyku we f a s o . . i e
Najnowszym  —  przyszły do Heilmana Kohna,

I krzyk brzm i: „W itaj nam Heilman.e Koh .ie*
U ciebie świetny gust, cena nie s ło n a ;

U ciebie tylko tanio i ładnie
Ubierać się m ożna! O t * wyświecona 

R zen co się kryło w próinem miejscu na dn ie  —
Że zaś rzecz słuszna, każdy się przekona 

Spiesrąc czemprędzej do Heilmana Kohna
Magazynn gotow ych ub io iów  m ęskick i dla chłopców  

we Lw owie, ul. 'lea tra lna  I. i

k a i e d e  w i  n o  p  r z e d  k u p  l e n i e m  

m o i n a  g r a t i s  p r ó b o w a ć .

Z a  n a t u r a l n o ś ć  r ę e z y  f i r m a

Wino stołowe białe litr . —*60 
„ ,  ezorw. „ . —*60

Ziele maki fia.ak& 65 i 8) et. 
Szamorodiier . . . 1 zł. i 1*20 
H< gelayer . . . . 80 ot. i 1 zł.
Mallaez................  1 60 i 2 zł.
R u ite r ........................... 1 zł.
Ofner ezurwont . . 66 i 90 ct.

N a s b e r g e r  f la s z k a  . .
F t s l a u e r ......................
K lo * te r n e u l,u r g e r  8 0  
F e s la u e r  G u ld e k  . . 
B e is in g e T  G o ld e  i .

„ I m p e r ia l  . 
D o n a n p e r le  . . . . 
B o k s b e u t e l ......................

ot.

.-*65

. -  oO 
i 1 zł. 
. 1 30 
. 1 —  

, . 1*30 
. . 1*60 
. .1*66

R ie d e ih e im e r  z ł . . 
M u s e l P i s p o r t e r  .
B a r s a c  ......................
Haut Sotern . . . 
St. Jui 3D . . . . 
O . H - Mum . . . 
Huidrieek . . . . 
P o m e r y  z  G r e n o  .

. 1*50 i  2  ’ 0  
. . . .  i  8 0  
. . . .1*81 
. .  . . 2  50  
. . . .  1 10 
.  . . .  6*60  
. . . .6  
. . . 6*50

Wódki
własrego napełnienia 

wszystkie 
■ ■ s a k i  

'/ t  flaszki 40 ct. 
flaszka 75 et.

J»ra*bi .k i Jarzębiuka 
Ratafia i Deren:ówka .
Gdańska.....................
Żytuiówka.................
Starka..........................

. 1*10 

.  )*25  

. 1 -  
7 5  c t .  
. 1 —

Wi lii wybór 
X< I k l e r ó w  zagranieznrch 

i k a o ts k ó w

poleca 
h u d e l  w la  

d  •  1 I k  a  t  e  s 4
St. Wtjciechowski

róg ulley Akademloklej 
(dea własny).



DZntNKlK ruLfai\ i  oni* Mtrea 188ł c.

OB 55 LAT ISTNIEJĄCY “ M ”  |  WALLACH i SIU Lwów — Ttyuek liczba
poleca, się.

U a

j J J U l WJFl______
D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

; o? i ! a  a U a f a  r o z m a i t e
■;o 1 ’;,'* <)-'ii!a od wyrazu.

D o m  z iigrudeai zaraz do wynajęcia- 
Kochan iwskiego 86. 149

ktykanta
w Rudniku poszukuje pra-

172

P o r l e p l a n  w dobrym «tanii za umt*r- 
r  kowaua cenę do a: nyoia. U lici Boimów

1761. o.
D r .  W ła d y m ła w  G r j b i w o h l ,
adwokat w Jarosławiu poszukuje rutyno­
wanego konoypitnta 180

l / a p i ę  h a ł a l t ł n e b  systemu W etu­la dla. Zgłoszenia do końca maro- II. R. 
Pr/.tniyśl. 179

jL f lę s o  wołowe prima śn .e ie , tylne 
lTL 5 kllogr. paczk* frarcol tylLo 2 zł. 
za zaliczka wysyła M. Silberbuech, Zali 
szczyki. - ^

M u r y n l a t a  a o n .e r , poezukuje po­
sady, również podej nie główną repe­

rację parowych maszyn, lok\»nu,bil, irłw- 
earn. Monter, posts restante Lwów. 175

Gr a n t  pod buaowę, p»rce'*mi lub 
” całości b70 :ą*n; priy  ulicy W in­

centego Pola i Kochanowskiego do eprzo- 
d -u u . Wiadomość Zielona 22. 169

S a  a j e k t  k a n - i i l o w y ,  o d J-i-łu  ko- 
raennego, z ukońiso-ą szkołą h„nalo- 

wą poszukuje porady W adomeśei - d i  .11 
notarjusz w Brzozo-io. 16°

,t)uO
na

t / ra p i i a l l s a a «  eheąey u m ie ś J i 2.
IV. ?ł. pod korzyetnenii WAruttkiBi 
pewne i dające an pełną gv.»rancj{ Porł ‘ 
ozenie firm znanych może się zgłosić 
pod adresem: Z. Z. w administracji 
„Dziennika PolskUgou. l r*0

I f r t ą d  p o c z t o w y  Medmice posnt- 
U kuje zaraz ekspedytorki. 171

U r z ą d  p o c i t o w y  Sędziszów przyj­
mie natychmiast ekspedytora a lit 

eknpedytorkę pocztową. iG>

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

S a i c n  i trzy pokoje z bzlioułm  i przy 
aaieżytościsum na pier-eszem pię trze. 

0’lica Kraszewskiego, 2 '.

B K lo p . Rynek II .

107

177

h l ę k n e  p y * n  e . i k u ^ l e ,  nowo wy- 
rostaurowaue, składające się z 8 ob­

szernych pokoi, balkonu, kuchni, et.yohn 
i 2 piwnic, prsy ulicy Kopernika 1 19. 
I. piątro do wynajęcia. 174

Korespondencja prywatna.
,N itiapom inąjka*. Smutno mi bar­

dzo, eląg’e Indze »ię u .dzieją prędkiego 
w idun ia  Cię, żeby okoć .łśwko mied cd 
Ciebie, byłbym spokojn iej../ — zawsze 
TW6j. 181

Ziaekawa Panno L u n o 1 n 1 Kio sądź 
pani, U  noże jestem ni ipr.yehylnie dla 
niej aipoeobiony, pVzoeiwnlo wy.ażmŁ 
się w razio potrzeby zaw.ze jak najle 
plej. Przykro u i  tylko, dowiedziaws.y 
lio, i ,  pani nia była zadowoloua z os U.- 
t„ i ih korespoudencyj, a nawot ehciano 
poezynid kroki, aby mnio zmuzid do za- 
praostania korespondowania, aby jeaaak 
-■jozędzld fatygi, napownizm, ło  to joot 
oM tni~ koreejiondoacja,— temat bowiem 
zupatnio wyczerpany. Życzę powodzenia. 
Narzeczony w lekkiej żałobie. 182

Karabele, guzy, ?grafy, 
kielichy kościelne srebrni

urzędownie cechowano.

J. ifĄBROWfeKl
tro Lwow!e. Halicka 17.

N o w o  o t w a r t e

Biuro Gazot i Ogłoszeń
A. Olszewskiego

L w ó w , u lic a  K iliń sk ie g o  lic zb a  2, 
jrzyjm uje. 1160 1—2

prenum eratę
na wszystkie czasopisma europejskie co 
d iiere i peijodyczne, które dostaresam 

do domu swoimi kolporteram i;

i og łoszen ia
-o wszystkich pism, obliczają? je ile 
moinrśei .a jtan ie j, i ręczą? za etarau ne 

i pusktualne wyzonanie zleceń

S ta r a  ży ln  a w tid k a  bałłabanawka
odróżnił się cd ws-.yetkiub im itatyj 
Koniaków swoją gładkością i pewną 
słodyczą, która się tylko piz z prze­
ciąg lat 10 w ly tn :ej wódce wyrobid 

mo'u
Na mrozy i dżdżyste poweirzs -  

chroni przed Influenzą. 1236 1—8

N a  W I O S N Ę ! ! !
Fońt-z:>< b y .  s z L a r n f tU l  nieszyte
ve wszys!li:h kolorach bard o mocne, 
! zra i d 22, 30, 3 h 40,' 45 et. do naj- 

Itp.-zyeh po 83 ct. — poleca

M A K S  IHUHLFELD,
I w ó w , R y n e k  39.

E’5ktretfcchiiicina Fabryka
p i e r w s z o r z ę d u a

pos.ukoj? 145 l —1
z a s t ę p c ó w  n a  [ iro w in c ji .

I isk.iwe ■,głoszenia z zapodaniem 
refer< neyj i o 1 „ E le s tr ie ” do Eksp*>- 
d y c j i  a n o n s ó w  S c h a le k a  w Wied-iiu.

U a m y

flolra ł m p  u  s t o  p a ł
poszukuje się d i stale w Berlinie koncer 

tn jąjfj dobrej kapeli damskiej.
Listy pod J .  H .  1 » «  upr»sz» się dn 
1*0  udmiListraejl wgc pisma ! -■»

K s l ę g n r u l a  n a k ł a d o w a

J. M HIMMELBLAUa
w  K r a k o w i e

poleoa działo: 1825 1—3
T adftusz K ośc’b u k o  I ro z b ió r  Polaki
r. franc. R y o h l i e k i s B o, wyi. nowe 
cudob. drreworytim i (5l i  * tr ) een» •  t l  
Do nabycia w celniejszych księgarnlai h

Karol kałłit v& no L to tu
p o le c a  183 1  1— 8

m \  tkrws2orzB4ii5i jatbści
ś w ie ż o  s o lo n e  3 —4  d n io w e  

n a  z b iiz a j^ c e  s ię  . d ę t a  m o lu *  g o  po  
p r z e p ł  ik a n iu  do  n a j lc p iz r o h  i  n a j d e l ik a -  

t n ^ j s i j c l i  c ia s t  i to r tó  *  u iyw ftC .
C o  d n i a  i w i e i y  t r a n s p o r t

Tyki do ulimieiu
i m r tr ó w  dł;*i£'e sz tu k a  0 ’j ,  or., 6  mi !* 
:,t  n a d lo  j d n o r m z e e  a& dzonki s o s n o w e  
1090 s z tu k  po  1 ; l .  20  t . św ier k o w e  1000  
po 1 z ł .  i a k j . j a  lOOO s z tu k  po 2  z ł  5 
t ,  co -jh od ząjse  z p ia s k o w e j g le b y ,  s p r z e ­

d a je  Z a r r ą l  d * r  L n b y c z a  K r ó le w sk a ,  
rd n ió r  s ta c ja  k o le jo w a  i p o c z ta  w L u ­
b y c z y . 1 3 ? n  1 - 6

Grzyby z roku 1893.
G r z y b y  p r a w d z i w e )

a t a r ż n n i e  a u i z o n a
I ja k  ,'ioi z a  ł i i o  z łr .  1 o*. 6 0 .  

r . z s y ł i  za  p o b ra n ie m

^  T S T  3 Ś T  - A .  H O T K  

A u 8S (rJ s tild (B o h a ie rw a ld ).
P rzy o d b io r z e  od  5 ki. fr a n c o  p i i e s y ł k a

Majątek ziemski
o b s z a r u  3 3 7  m org ó w  n  j ie p e » « j  p o d o ls k ie j  
o rn e j z ie m i  —  w p o w ie c ie  Z b a ia z k im  — 

j e s t  d o  s p r z e d a n ia .
B l iż s z a  w ia d o m o ś ć  h b iu r z e  a d w . d.-a 

S ta n is ła w a  G lo g le ra  w T a m o p o r u .

Poszukuję leśniczego
kawalera z niższym egzaminem i do­
stateczną, praktyką, — interesowani 
zechcą się zgłosić do mnie do Ho­
telu Żorża w dniach od łó. do 17. 
Marca r. b. o godzinie między 7. 
a 8. rano. Artur Z  Cielecki.

uw.Ali 2S£iBl8liB
I sukienne impregnowane

po 12, 1 ' ,  2 > z ł. i w yżej
p . l t c a  13 21

Marcin Muller
< w ów , u lic a  H a lic k a  l. 17 .

Dra Jasińskiego 
Poradnik

dla kaszlących.
Drugie, całkiem przerobione i nzn- 

połniono wydanie.
Do nabycia w Amora

  __
( ' U W A L A  B O Ż A  I

k s ią ż k a  do n a p o ż c ń s t > a  d la  n ie w ia s t ,  j 
u ło ż o n a  p r z e z  k s . Ł u k a s z a  B , b a i .w i - 1  
cz.?, u n .tę  c h e t m s k ie g c ,  w y g n a ń c a , jj 
k a z n o d z ie ję ,  o p r a w n a  o z d o b n ie  9 j » t , f  
1 z ł .  2 0  cc., 1 z ł .  8 0  c t . ,  2  z ł . ,  2 z ł . s

r,0 c t .,  3  z ł  i  4  ł .  3
ja k  r ó w n ie ż  k s ią ż k a  t e g o ż  a u to ra  p . t,

BOŻE! KUCHsM CIĘ
o so b n a  d la  e h ło p c ó w  i  d la  p a n ie n e k  
po 45  c t . ,  5 5  c t .,  9 0  : t , 1 z ł .  2 0  e t ,

1 z ł  8 0  o t . i  3 z ł
D o  n a b y c ia  w  s k ła d z ie  p r z e d m ir tó w  

t r e ś c i  r e l ig h n e j  p o i  f ir m ą :

wmcenty finczabińskl g
|  L w ów , ter. K a ro la  L u d w ik a  l. 3   -- -pjtiflMMKWŁ gfagt

l i z y n y
i rzemion e do szyr^,

wyrób i skład wszelkich ku celom 
fabrycznym sluzijcycli artykułów 

tecniiicznj ch
p o ie r a  1 2 >6  1 1 3 1

F A I ł B Y M A

SEWERYNA PATZAUA
w  Ż y w c u

A S T M Y  I  K A T k r t Y
leez* tlę prwi WŻjcie Burek i yroaikn ub awenyeh

F U M I G A T E U R  E S P I C
DUSZNOŚĆ — KASZLS — KATARY — NKWRAL01B

W  P a ry żu : sprzedaż hurtow a J0 E*p/c,uł.St-Laz*re, 2 0 ;w* Lwsww: w apttlaoh
pl*.Mikolaaclja,Ruckei’Oi WewioraklegojwKrłkowle: w aptekach PP.WiBKniewakieflOi Redyki. 
w,r»ag<: Jm j»L ubok u a ruTL_.~ Uodtl »łuty nu W/sUwlo PowoeohneJ 183. r, HoriOonocmrs.

i b ; 'p ' . - t i  te g o

0!lUu| iy h u ta
n ie z r ó w n a n y  fr o d e k  do  G sa w a n ia  b «  I d in  i  n ic b u z p ie c z ć f it tw a

n a g n io tk ó w  i s l ^ a r d n ł o n i a  s k ó r y ,
nl.>rt^n _  .. r. 3 . *

IG 2

k o s z tu j  o 
. Zujol- 
Wicn, 

usc h a .

i i

h
6 S A « ‘ Z ¥ N  A L I  V l t , L £  D l i  f . B H

Gabriel

Hm

k
i i i
u

L w ó W | p l a c  s ia k ic i - i  2
polipa 13j2

t i a j n a m r s z e  f a s o n y
|"jj Kapslusży, Cylindrów I wegcle nowości na s-zen wlobanny. p i

r o m k j j t  s i ę

zdolnego f\m\
obznajpm ionogo z prow adzeniem  m a 

nipulacji przy większym tartaku
Kompetenci winni zgłosić się 

pisemnie przy dołączeniu ud piso w 
świadectw Jo administracji dóbr w 
Zatorze.

Praktykanci leśnictwa, z tarta­
kiem obznajomieui, ótrzyraają pierw­
s z e ń s t w o . 1312 l-tól

I  Do najbliższych ciągnień po lecam y po najtańszym  kursie za gotów kę

Ciągnienie I. Kwietnia 1894,
L O S Y  M I A S T A  W I E D N I A

G łów na w ygrana zł. 20 .000 .

T ik ż e  w  r a ta c h  m ie s ię w n y ch  po z ł 8  —
P r a m e a y  n a  te  lrcy pc z łr . 3 75 .

4°|0 lasy Cisańskie (Theis-Losc)
G łów na w ygrana zł. 100.000 

Także w ratach miesięcznych po zł. 7
F c o m e s j r  n a  to  losy po z łr . 2 5 3 . 120d

Kupuj.my i sprzedajemy l> s t /  ae38 taa .flie , a k c j e ,  lo ftjr, w  e g ó l e  
W L s y n t t i e  *pjf m a r t  J Ś o io m e  po na przystępniejszych i: mch

Z .« > e n U  z prowim-jl uskuleczn amy brz dollczocia jakiejboUiel:
p ro  i ’! ’.

Towarzystwo bankowe i kantora wymiany
S C H E i  L E N B E R G  i K B E Y S E R |

w e  Lw ow ie, pl, Halicki L. I .  ^

N ln L j s z e m  m um  » s s z c z y t  z a w i a d o m i ,  l a  n a b y łem  h a n d e l  k a p e lu s z y  p o i  firnu, 
nn. L n u ,  j r  y  u lic y  E d in s k ie g o  1. 2 , d o ty c h c z a s  is if i ia  ą j y  u a  R i ł a e z a ą  w ła s r o ś u

i ł o i  f i r i ą

S c i f a L ' w * s i - 2 ,: x x ’ a l e i
p r o w a d z ić  g> b ęd ę .

Z a o p a tr z y w s z y  h a n d e l  m ój w  c a im > 'a ia j s z o  t o . w j ,  j a k ,  to: K a p c L ssz c  i 
o y ltL d /y  n a j n o w ./y c h  fa s o n ó w , z fa b r y k  H i b i g s ,  P i e s i a  i  sngiclskieb, r t k a  - i c z S  
r ana  l e ,  p a ra 9 o ik ', k r a w a tk i, la c k i  i  t. d .

P o le c .,m  e ię  ł s e k a w .m  w z g lę d o u  T . P i .b lio z  Mg i.

ilf. Schwarz w aUl
R 2 6  1 6 v ] K il  ń s i  e g o  2.

1- ?

1 - 5

Sztucme zęuy i szcięti
w y k o n u je

atelier aentystyozno- 
tNhnlozm

B .  B e r g e r a

Lwów, ulica Karola Laduiika l 5.

—— -------- -------------------- ------  .. . ' -

5j,f- nsn»

Najnowsze CYLłNUh
M a r c i n  3VfI1

i I lu s tr o w a n e  t

i' WIDM

:Y i Ka PI
V 0 1 .  c

i l l e i
’* n n ik i  n a  ią d

sar̂ ir 1S94.

ELUSZE z fabryki Habiga 
% Lwów, Malicka 17.
lan ie  g r a tis  i  fr a n c o .  1* io

r o t e o e n l a  g o d n e !

Trwsla, ehgancko I tsn !o
U b iera ć  s i ę  m o żn a  j e i y i u o  w  z i a l i  j

z i* mości
i ł  i n n e j  w l e d ł i i s i i i e j  IH Jt

V- i-dnra Tiri.ig 5 i 8*aci
L*'.ów , ; T  J g io i lo ń s ia  I. 2  

Vt fslfcj l a  ;; rĄtp • t  u aw ożci.

islafowicli
oraz innych przedm otów

s s | p 9 7 )  c z e n i a  f u l i  ^ p r l ^ d u r w ą .
Większy wyhór w'tryn wy -tawsw; ch oraz v-cI u.st ijącyrh s?afek 

i pultów, jakoteż różnych p&Wil0Sid7t>r

Agentów
dla sp rzedaży  p ra w a is  do iw o loB ych  
lo tó w  na ra ty  zngażluje się  za w y­
soką pFow izją i za s ta łą  pensję. 
O feny do H au p tti# d tl» c h 8  .W óchsel- 
t iu o e a  ćieMlIschaft ADLER A p o m p . 
Budapefeżt. l^ iło to n e  vr roku IF T ł.

Znnąd iśbr ZAMECZEK
s ta c ja  k o le jo w a

i poczta Żółkiew
sprzedaje

B U H A J E  i B U H A J K I
r a sy  , B c h w j * e r “

a m ia n o w ic ie :  1 2 3 5  1 — 6
8  A tu k  l  d o o  i 2-u l e iu i c o  15  s z 'u k  
ird jiu  d o  t i z e c j m ie s l ę c z u y c h  po 40  c t .  

z a  k i lo  ż y w e j  WRgi n a  m i e j s c a _____

Wyrób krajowy!
Wazony ozdobne

% T e r r a h o t y
d o  p o m a l o w a n i a ,

poleca w wielkim wyLorze

Alojzy Hubner
2085 y L w ów , R ynek, 3 8 i - ?

P o d a r e k  n a  Ś w i ę t a l

DROGA
jo szczęścia prawdziwego

Ksiąika do modlenia
Ks. Kanonika 

JAKÓBA NOWAKOWSKIEGO 
obejmuje Modlitwy 

io  Matki Boskiej eudew oej 
na wszystkie święta w całym rokn 

oezelkie istniejące 
Litanje, Godeinki, Psalmy

Sto cómdzUsiąt
P I E Ś N I  N A B O Ż N Y C H

śpiewany h 
»oi s s wszystkieh nrociyjtośei kościel- 
P nyeh. lB .y  1 3

3ENA: opriwŁi eleg -cko w skórkę 2 Ił. 
tz jłoc brafg. 2 ił. 50 et.

Druk. nar. W . Maniackiego, Lwów.

Konkurs.
N a posadę dyrek to ra k a s > ra  

przy S tuw arzyszei .u pożyczkowein 
W zajem na pom oc“  w M akowie z 

p ła cą  roczną 900  z łr .
U biegający  się  o tę posadę, k tó ­

ra  pod w arunkam i sta tu tu  nu la t trzy, 
a w raz ie  ponow nego w yborn i ńa 
dalszy perjod  nadaną być mo e, 
winn prócz m etryk i ch rz tu , wykazać 
dokum entam i p rzeb ieg  swego życia 
i uzdoluienie do p row adzen ia  podwój 
nej rachunkow ości i kasy, oraz n ie­
zaw isłość m ajątkow ą.

P racu jący  przy  S tow arzyszeniach 
pożyczkowych m ają  p ierw szeństw o.

P odan ia  w nosić należy najpócn ie j 
do 20. m arca  1894.

Z R ady  Zaw iadow czej Stow arz. 
po iyczk. „W zajem a pom oc* w M a­
kowie.
1261 1 1 P ro m e s

D r , U chacz

Parkiety i posadzki deszozułkowe
viraz w szelk ie w y ro b y  stolarsk ie, jako to : okna, drsw i, 
b ram y  .opaski <Varkleidungen) lis tw y  profilowane (karnesy), 
lis tw y  JO podłóg, lis tew k i na ubrania o g io d o w e , listw y  
do krycia duchów , dalej przyjmuje do heb low an ia  i  ranię 
c ia  deski nu p od łog i, ła ty  i t. p. rob oty  m aszynow e, 

jakoteż K R Z E S Ł A  O G R O D O W E ,  skEdane poleca

p a r o w a  f a b r y k a  i * - »  1~ s

B R A C I  W C Z E Ł A K w e  L w . w i e .
Z a k - u p u je  w s z e lk i e  m a t e r j a ł y  t a r t e .  'BMI

W a .ijo in u ść  : F a b r y k a  d r z w i  i o k ie n
13 i 15

W i l t i l i ,  4 . H-mr-iiaig; sse
. i - 6

nLeopold Lityński
otwiera z dniem dziaie^zyuj

y  N a j w i ę k s z y  g a l i c y j s k i  s k ł a d  
W FARB i MATERJAŁÓW APTECZNYCH

w e L w ow ie w  B rsn d h o te lu
C °óok n o w ej Kany O s z o z ę d z o ż c i) .

■  W  s i t d m iu  o b sz er n y c h  s a l t e h  p o :n ie ? z )^ o a ?  w  s y ś tk ? ,  o » Ł o lw i..k
flfll ty lk o  w c h o d z i w  s .tk r ss  to w a r ó w  fa r b  d y ó h  u n la r s k i .  h , g  . s p ; d » : .k io b  

t e c h n ic z n y c h , c h e m ic z n y c h , a p te k a r a k  c h , k o s m e ty  -zn yoh  i  p e r fu m e r y jn y c h
M  O s e b s y  w d d z l a ł  d l a  p a i i k i n a i u e j  * I : » p e d y c J I  e u t u ł .

w l t  U  p r o w i n c j o n a l n y c h .  Ć J
^  D i.t r .  b '-aasow v  m i> gazva  p -z y  n l! c v  K & p e . n k i  1. 2 . z o s t r iu  z m ie -  r S c
F  n io u y  u i P I E R W S Z Ą  F I L I Ę  S K C .A D U  F A R B .  3 0 4  1— 3 ™n io u y  u :  P I E R W S Z Ą  F I L I Ę  S K C .A D U  F A R B .

W y r a b i a n e  o d  “i b k n  1 8 8 2 ,
odznaczone, m edslem  srebrnym  na wystaw hygieniczi-o-leVa?skiej

w e  L w o w i e  w  r o k u  1888 ,

zaszczycono odszczogóiniająceml śwladoMwami i polecane przoz największe znakomitości lekarskie?, jak

Dra C. yoa Brauna, prof. Spaetha, j r.,f. dra Draschego, dra Lorinzera z  W i e d n i a ,

Dra Biesiadeckicjjo, dra Jandę, dra Opoiakiegc, dra Weigla, dra Widman a, dra Edwarda Sawickiego
dra Ziombicklego ze L w ć j^ a ,

Prof. dra Korcsyńskbgo i prof. dra Jakubowskiego z H trakow st,
C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stockloewa w C ie ra io w  c a ch  i vr. i.

W I N A  L E C 2 N IC S E  
aptekarza KAROLA MIKOLASCHA W Lwewle,

w ńwierć-litrowych flaszkach z kieliszkiem, jak :

Wino chinowe zl. 150 , Wino ckinowo-żelazidte zł. 1 50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zl. 1*50, Wino pepsynowe zl. 150 , Wino peptoiowe zl. 1'60;

Wino Condurango zł 1 50.

Główny skład na Galicję w aptuce PIOTt A MIKOLASCHA we Lwowie.
We L w ew le i n» prow iseji we w isystkiob  renomewanych aptekach.
Skfad g łów n y w  Krakowie u pp. aptekarzy P .  G i a l e w s k i e g o  i W i s s n i e w s k i « g o .  

We Wiedniu dla Auatrjl, W ęgier I paóatw  o io ien n ych  u p. w. M aagera, m . H enm srkt, 8.

" W y s t r z e g a ć  s i ę  n a ś l a d o  w n i c t w  i  p o d r a b i a j  b a c z ą c  n a  
m a r k ę  o c h r o n n ą  i  w ł a s n o r ę c z n y  p o d p i s ,  d o  k a ł d e }  f l a s z k i

d o ł ą c z o n y .  1001 * 1_?

Z y g m u n t  F I u s s
W-. etióił- Si rn o -P rng-t*  Tryssł-Lw&u)*  13vQ 1 - 4

Kczyi honorowy I dyplem honorowy. Bruksela, Sf. Gillss 1893 pierwsze nagrody, 
wieik‘ 0 £;oie nudaio, Paryż, Bruksela, St. fiille*. Annoiy a,E., Ołomuniec.

» i  ła < l f r t f t r jo z u y

dia azt#oznęgS fa rb o w a n ia  i  chsm icznego  p ra n ia .  
L '« i ,ó 'J ę  u i .  S y f e s f e a A k - n  3 9 .

F : I e  w e m f }  śjln w 'ę k » 9 ty r li m  t » łs t s ć h  I lo n « v c l> J i .

MOTl O-  (JtrzTDiać zuae/y <
Z»klad S/du » s r g >  f  rb:,w u U , fpp?5tury i chemi. i  n z o f i j s i  .z-uiit (phroł 

J h  m srzyor  i ek -k tr j '*ne  ośirieJer.ic; w ^fJk ieg  • r n d / r u  g*r8<-rcby t tęs  ■<) 
J.iBHki j i  dziecinnej w Mf,n:e całym, J . r,yjf.rurym, lakow i u , ,n d n ło r ,  ?«.

a*.crvj. d-.7„:;ó,v, flra-.ek, prawdziwych koronek U d .  _ .
Szub ki?, toykottr&i&l# o r y g in a ł  n y c h  c z a r n u c h  tu n ik i  2'ic o n y c n  
•vV\koa*ńie nie przewTŻ’*->ne prsy niskich crhł h .
Glist l n u k i ; o cenach fabrycznych przez wszystkie filie w r r  .fc:ąg i L  dni tran.cn.

We Czwartek dnia 29 marca 1894 ro k u

c d t ę d z ia  s ię  o g r d z .  2 p o D o łu iu tu

w sal psiedzei
tv B a d złech o to ie

L4HU. Zwyczajne faine Zgrom
Towarzystwa Zaliczkowego w Radziechowte

S to w a r sy  Msiailta. za re jestrow an ego  z nic ogrania
czon ą  p oręk ą

P O R 'A D K U  D Z I E S S l t
i Surawuidenie Dyrekcji a czynności i rachunków rok 189>
3 Sprawo* dan i, korni.ji r* w id n ej i wuio ek o ndż.nJenje Dyrekcji  

absolatoijnm * caynnc-śei i 'aehnn\ó,v i i  oeae od 1. stycama 1898 d i dl

giudnia l893 r ^  ^  Zawiadowczej co do rozdzialuzyssn za r. 189S.
4. W ytór naupcłniająoy jodnega członka ft*3y Zawiadowczej.

W Rvdiłaehowie dnia 14. marca 1893 r-jku.

fisia zwiadowcza Ta warzystwa zaliczKowcgG w R̂ziecLwic.
Stowarzyszenia zarejeslro^aaego z e uograniezoną poręką v

o, , PrezesSekretarz
^ r< A u lie h .  * ! " e d  S U c U -

Szcz góło v« sprawozdania L żą w biurze Towarzystwa przej-
rżenia.

W ydawca: Józei Laskównicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Lrajewski.
Papier z f.U yki a S i M ^  Z L iiu tafh i „Drieonika PoW nego'. pod F r a n | |k »  Kattnera.
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